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„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z w yjątk iem  niedziel i św iąt uroczystych. 
Ppenumepata wynosi:

m ie s ię o z n ie

W  m i e j s c u ...............................................  24 koron 12 koron 8 koron 2 korony
W  A ustro-W ęj^ z przesyłką poczt. 32 „ 1H „ 8 „ 2 kor. 70 h.
W  Państwie Niemieckiem . . .  40 .. 20 10 3 „ 30
W e Włoszech. Francyi, Anglii. Belgii.

Szwajcaryi, Turcyi i inn. krajach 
Oddzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.; we Lwowie v. Biurze dzien­
ników A. Olszewskiego ulica KilińtKiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 12 h.

H fe ń u tn e ra te  p r z y jm u je  sit ty lko  n a  c a ły  m iesiąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do Administracyi „Ń. Reformy11 w Krakowie, — Listów  n iefrankow anych

nie przyjm uje sie.
JiękopisoU’ nadsyłanych llctlalecya nic zirraca.

A d r t i  R ed & k oyl 1 A d m ln ls t r a o y i: „A, R e fo r m a 1' a l .  J a g ie l lo ń s k a  10.
I  < U fo n  V  da.k y i  N r  41 , A d m ln is tr a o y l 401 .

NOWA

REFORMA
Prenuinepatę prityj muj łj, :

z a m le js o c w ą :  A dministracya „Nowej Reformy11 i wszystkie urzędy pocztowe; m ieja o o -  
w ą :  A dministracya „Nowej Reformy", — Magazyn nowości F. A. Cfrigara i Główna trafika 
w Rynku. — Ageneva J. Hopcasa i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Kar- 
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ul. K arm eli­
cka 18. — Z a m ie js o o w ą  p ren u m e r a tę  1 o g ło s z e n ia  przyjm ują: Biura dzienników: we 
lA a o w le  Ludwik Plohn, u' K arola Ludwika U , S. Sokołowski. — W P r z e m y ś lu  Hesze- 
les. — W J a r o s ła w iu  L. Strassberg. W  W ie d n ia  pp. H aasenstein & Vogler ftakże 
w Hamburga, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Op- 
pelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmied, M. D ukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W  P a r y ż u  Societć Mutnelle de 

Publicitć A. L o r e t t e ,  direoteur, Rue < aum artin, i 1.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem 
pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — N a d e s ła n e  po 
80 h. od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 30 h. od wiersza. — G i o y  pu b U - 
o z n e  po 1 kor. od wieisza. — Z a łą o z n lk i do _Nowej Reformy" (prospekty, cyrkularze, 
ogłoszenia itp.y przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 
100 egz. dla miejscowych prenuną. Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym

Uwagi po Sejmie.
ni.

Po dwudniowych obradach połączonych kół 
polskich, sejmowego i w iedeńskiego, wśród mnó­
stw a spraw  krajow ych , z któryi h zaniedbania 
czyniono Kołu polskiem u bardzo ciężkie zarzu­
ty, w śród ostrych ataków  z jednej a  uparte j 
obrony z drugiej s trony  - nieustannii pow ta­
rza ła  się jed n a  zw rotka: solidarność Koła pol­
skiego w \V iedniu i naw iązyw ana do niej sp ra­
wa kom itetu cen tia luego . Posłowie z w iększości 
K oła w zyw ał' gorąco do so lidarności, w ykazy­
w ali — na  co zgoda —  że secesya ani sobie, 
jako  s tro n n ic tw u .. ani krajow i nie p rzysparza 
korzyści a przesadzili grubo, pow tarzając nie­
ustannie  . że znaczną część w iny niedostatecz­
nych sukcesów  Koła w spraw ach krajow ych, 
ponosi secesya. Ale w zyw ając do zgody, do po­
rozum ienia, do pow rotu do K o ła , zapom nieli ci 
posłowie zaznaczyć, co ze swej strony  są goto­
wi uczyn ić , ażeby pow rót ten  u łatw ić tym po­
słom, k tó rzy  sto ją  dotąd poza Kołem. Bo prze­
cież rzecz ja s n a , że stronn ic tw o , k tó re  dotąd 
s ta teczn ie  w zdragało się do Koła w stąpić i 
sw oją odrębność p a rty jn ą  staw iało jako  jeden 
z głównych punktów  swego program u, nie może 
nagle zmienić fron tu  i do K oła powrócić, jeżeli 
n ie uzyska pew nych ustępstw , o k tórych ty lo­
k ro tn ie  była mowa. Onoby się wobec swoich 
zw olenników w k r a ju , swoich wyborców, uczy­
niło w ręcz niemożliwem. K to zatem , należąc do 
w iększości K oła i mówiąc je j imieniem, poprze­
s ta je  na czułych w ezw aniach do pow rotu m ar­
notraw nego syna n a  ojcowskie łono — ten  albo 
pow rotu tego s/.ezerze nie pragnie, albo tra k tu je  
spraw y polityczne w sposób ta k  sentym entalny, 
że nie m ożna go brać na seryo.

Z  opozycyjnych stronnictw  odezwały się tak  
że głosy za powrotem  secesyi do Koła. Posło­
wie włościańscy, zasiadający  w Sejmie a  nale­
żący w W iedniu do secesyi —  mówili o w stą­
pieniu do Koła, jako  o rzeczy nietylko. możliwej, 
ale i p o ż ą d a n e j  — i bardzo gorąco to akcen­
towali. W szakże czynili to zależnem  od pewnych 
w a r u n k ó w ,  czemu chyba n ik t dziwić się nie 
będzie i nie powinien. Ścisłego określen ia  tych 
warunków  ostrożnie u n ik a li , ale  zasadniczem  
ich postaw ieniem  w ytknęli g ran ice , w których 
porozum ienie jggt możliwe. P o p i e l i  ich w te m  
posłowie z klubu dem okratycznego z Sejmu i 
z R ady państw a.

Solidarność — mówił jeden  z członków pre- 
zydyum klnbn dem okratycznego, prze? klub do 
tego upoważniony -  to  na.jw iększa ofiara, jak ą  
poseł może złożyć n a  o łtarzu  spraw y publicznej, 
bo ona znaczy w bardzo w ielu w ypadkach za­
parcie się swoich przekonań czy zapatryw ań, 
więc tego. co je s t is to tą  człowieka, politycznie 
czynnego. Żądać od posła tak iej ofiary można 
i trzeba, ale ty lko w wyższym narodowym  in ­
teresie. Jeże li zaś żąda się je j i tam. gdzie ten  
narodowy in te res  tego nie w ym aga; jeżeli się 
je j używ a i nadużyw a w celach party jnych ; 
jeżeli m niejszość, poddająca się te j solidarności, 
byw a bezwzględnie m ajoryzowana, —  w takim 
razie  podnosi się w duszy człowieka, przeciw 
tak  zrozum ianej solidarności, b u n t  k tó ry  ła ­
two sta je  się zbiorowym. W tedy  zaś nie pomo­
gą ani p a rag ra ty  sta tu tu , ani piękne frazesy  o 
potrzebie jedności i zgody —  ale trzeb a  zmie­
nić postępow anie większości, ażeby tę  solidar­
ność uczynić d o b r o w o l n ą  i o c h o c z ą  — 
bo tylko na te j podstaw ie oparta, będzie ona 
trw a ła  i niew zruszona. Trzeba, ażeby się wiele

rzeczy zmieniło w Kole polskiera w W iedniu, 
w postępow aniu większości sejmowej, skupionej 
w  unii konserw atyw nej, w kom itecie cen tra l­
nym przedwyborczym , ażeby uzyskać chętny, 
pow rót do solidarności i niew zruszone przy niej 
w ytrw anie. Mówca przypom niał, że gdy w roku 
lp97  posłowie w łościańscy objaw ili gotowość 
w stąp ien ia  do K oła pod pewnemi w arunkam i, 
odpowiedziano im na  podstaw ie paragrafów  sta ­
tu tu . pierw ej w stąp ić  do Koła, a potem mówić
0 zmianie sta tu tu ! Ozy tal. lorm alistycznie na­
leży postępow ać w tak ich  sp raw ach? Czy n ie  
mużna było włożyć w tę  spraw ę mniej form a­
lizmu, a w ięcej se rc a ?  Przypom niał koncentra- 
cyę konserw atyw nych posłów w Sejmie, k tó ra  
m iała w szelkie cechy z góry postanowionego 
m ajoryzow ania, trak tow an ia  posłów ludowych i 
dem okratycznych jako  burzycieli i wrogów, prze­
ciw którym  skupiać trzeb a  czynniki porządku. 
Surowo charak te ry zu je  postępow anie kom itetu 
cen tralnego  przedw yborczego, służącego tym sa- 
mym celom m ajoryzacyi, a zależnego od rządu. 
Niech u ani nie mówią, że w ym aga tego in teres 
narodowy, kilku Rusinów  w Sejm ie .więcej lub 
m niej, nie zmień, narodow ego ch arak te ru  Sej­
mu, w którym  już  zasiadało po 40 posłów ru ­
skich i więcej, a  on przecież polskim Sejmem 
być nie przestał. A jeżeli zwycięstwo kandy­
d a ta  polskiego przeciw  ruskiem u okupuje się 
środkam i, dem oralizującem i zarówno tego, kto 
ich nżywa, ja k  i tego, przeciw  komu są  użyte, 
jeżeli tak  prow adzona akcya zw iększa zależność 
K oła polskiego od rz ą d u , rozporządzającego 
m andatam i -  - w takim  razie  złe, jak ie  stw a­
rza ją  tak przeprow adzone wybory, je s t  znacznie 
w iększe od korzyści politycznej, ja k ą  spraw a 
narodow a ma odnosić z tego, że o kilku R usi­
nów mniej będzie zasiadać w ciałach rep rezen ­
tacyjnych. Komitet, cen tra lny  jeżeli o co ma 
nam iestn ika prosić przy  wyborach, to o w yda­
nie starostom  surowego zakazu  m ięszania się 
do wyborów. To powinno być treśc ią  pierw szej
1 osta tn ie j rozmowy prezesa kom itetu cen tra l­
nego z p. nam iestnikiem . W y tk n ął mówca da­
lej unii konserw atyw nej, że zam yka oczy i 
uszy na  prądy czasu, k tó re  coraz silniej ogar­
n ia ją  społeczeństwo, że nie chce zrozumieć ko­
nieczności reform , gdy is to ta  stosunków  społe­
cznych ta k  bardzo się zmienia, że jeżeli do jar 
kiej zmiany i napraw y przystępuje, to  zawsze 
z a p ó ź n o ,  kiedy już po trzeba społeczna wy­
m aga znacznie więcej. I  pow iada w iększości 
sejm owej, że posłowie stro n n ic tw a  dem okraty­
cznego, czyniąc, polityczny obrachunek  sumie­
nia, nieraz w yrzucają sobie, iż szli dotąd stale 
pod sztandarem  pracy, zam iast, ja k  tego go­
rę tsze  żywioły się domagały, iść pod sz tanda­
rem w a l k i  koniecznej wobec większości, 
k tó ra  bezw zględnie m ajoryzuje.

Przytoczyliśm y główną, skoncentrow aną treść  
mowy posła z dem okratycznego klubu, ażeby 
scharak teryzow ać zmianę, ja k a  w stosunkach 
s tronnictw  w Sejmie i w k ra ju  się dokonywa. 
Ściślejsze niż daw niej zbliżenie się stronnictw  
z lewego skrzydła narodowego obozu —  posu­
nięcie się dem okratycznego klubu bardziej na 
lewo, a  silniej zaakcentow ane jego przeciw ień­
stwo do klubów konserw atyw nych —  zakwe- 
styonow anie udziału jego w kom itecie cen tra l­
nym, to  są poważne bardzo znam iona czasu, 
k tó re  w tegorocznej sesyi sejmowej ta k  silnie 
w ystąpiły, że stanuw ią one jed n ą  z głównych 
cech charak terystycznych  te j sesyi. W śród in- 
teligencyi k ra ju  tego są bardzo liczne zastępy, 
k tó re  takiej zm iany w stosunkach stronn ic tw  
niecierpliw ie i z upragnieniem  oczekiwały. Mię-

„DON CARLQS“.
W znowieniem „Ilon C arlosa11 spełniła  dyre- 

keya  te a trn  krakow skiego jeden  z pięknych 
punktów  swego program u, jakiem i p. K o tarb iń ­
ski popierał sw ą kandydatu rę  na  odpowiedzial­
ne stanow isko kierow nika m iejskiej sceny. 
Przedsięw zięcie było śmiałe i nie łatw e, p rzy­
gotow ania żmudne i ze znacznym  nakładem  p ra ­
cy i kosztów połączone —  ale sum iennie poję­
tem u obowiązkowi stało  się zadość. Po prze­
rw ie la t 33 Kraków' u jrza ł znowu w spaniałą 
tragedyę wielkiego poety. N ależało się scenie 
krakow skiej to ożywienie szarzyzny repertoaru  
utworem  k lasy czn y m , niosącym tchnienie inne­
go sty lu  i innej epoki, stw orzonego wśród wpły­
wów i pojęć ta k  odmiennych od dzisiejszych, a 
mimo to ta k  poryw ającego swym dram atycznym  
Wyrazem. Ale dzieła tego ro d za ju , pomimo po­
wabów, jakiem i nęcą każdego literackiego i te a ­
tra lnego  sm akosza, m ają > tę  ujem ną stronę, 
że w ym agają odpowiedniej a rty stycznej i sty lo­
wej gry, szerokich ram  obrazu i tchn ien ia  wyż­
szej a rty stycznej ku ltury , k tó raby  w ycisnęła 
swe piętno na  całości przedsięw zięcia. Bo przy 
całej swej niepow szedniej piękności u ie pory­
w ają  one, nie m ają dość siły a trak cy jn e j, aby 
przemówić do ducha narodowego i stać się wy­
razem  jego uczuć, bo w ym agają genialnych ak to­
rów — a takich nie zawsze mieć inożna — 
jak  niem niej w spaniałej w ystaw y -  a  i ta  
może u nas ty lko  w yjątkow o staw ać się ich 
udziałem.

Z tych  powodów i „Don C arlos11 od czasu, 
gdy zabrak ło  teatrow i naszem u Rapackiego, 
•Bendy, Ładnow skiego. H offm annowej i M odrze­
jew skiej p rzedstaw iał m<; przez czas długi jako 
Usiłowanie niemożliwe do osiągnięcia.

P. K otarb ińsk i P ^ d e jm u j^  sję w ystaw ienia 
tragedyi Szy llerow sk ie j, zapragnął udowodnić, 
że wzorowy i zgrany zespół artystyczny  może 
w znacznej części w ynagrodzić niedostatek  
pierw szorzędnych talentów  w ykonaw czych dla 
ról g łów nych , że b rak  tychże uie może i nie 
pow inien odstraszać od w ystaw iania  k lasyczne­
go repertoaru  i że wynik a rty sty czn y  tego ro­
dzaju śn ia łe j i ryzykownej próby m0że być 
mimo w szystko pomyślnym. T ° rau się powiodło.

P rzedstaw ienie  „Don Carlosa" wypadło po­
praw nie i bez zarzu tu , całość m iała cechę s ta ­
rannego i artystycznego  przygotow ania, wyko­
naw cy głównych r ó l , choć nie wznieśli swych 
k reacy j n a  w yżyny w ym agań k lasycznych , od­
pow iadających poziomowi tw órczej myśli poety, 
w ywiązali się z zadania z uznania godnym za­
pałem i sum iennością. Było to jedno z lepszych 
przedstaw ień sezo n u , nad k tórem  unosiła się 
myśl w yższa i szlachetna, a godna uznania in- 
ten ey a  literacka.

P rzy  ocenie artystycznego  w rażenia  k lasy­
cznej trag ed y i, wznowionej po kilkudziesięciu 
la tach  przerw y, przedew szystkiem  nasuw ają  się 
dw a py tan ia : pierwsze, o ile w w ykonaniu za­
chow any został lite rack i styl dzieła, drugie, o 
ile form a i sposób uw ydatn ien ia  uczuć i nam ię­
tności ogólno-ludzkich odpowiadały praw dzie 
realnej i p sychologicznej, p rzybranej w a rty ­
styczne kształty .

„Don C arlos11 je s t dziełem, k tó re  w tw órczo­
ści Schillera stoi na  pograniczu pomiędzy sen- 
tym entalno-m ieszczańsą „ In try g ą  i m iłością11 a 
„M aryą S tu a r t11. P rzem iana nastro ju  i spotęgo­
w anie uczuć i nam iętności w zdecydowane 
k sz ta łty  h istorycznej tragedyi, dokonały się szyb­
ko i gw ałtow nie w umyśle młodego poety. Stąd 
w utw orze, k tó ry  oddzielał dwa w ybitnie odrę­
bni okresy w rozwoju twórczości dram atycznej 
S ch ille ra , musiało się uwidocznić pew ne waha-

dzy skończoną świeżo, a następną sesyą sejmo­
w ą to, co je s t te raz  z a p o w i e d z i ą tylko, po­
winno się w czyn zamienić. W kom itecie cen­
tralnym  nie ma miejsc,a dla dem okratyczny.b  
posłów. Ich m iejsca przy wyborach w jednym  
szeregu ze stronnictw am i ludowemi i z temi. 
niezorgonizowanenii dotąd zastępam i postępowej 
inteligencyi, o k tórych  wyżej wspomnieliśmy. 
Żądanie tak ie j koncen tracy i żywiołów opozy­
cyjnych podnosi się coraz silniej z całego k ra ­
ju, a w ypływ a ono z te j  świadomości, iż chcąc 
k ra j ten w yrw ać z dotychczasowego marazmu, 
trzeb a  koniecznie położyć koniec te j przew adze 
żywiołów konserw atyw nych, k tó ra  zm orą zacię­
ży ła n a  naszem  życiu publicznem, a k ra j po­
g rąży ła  w gnuśność t w apatyę, pow strzym ała 
go w jego rozwoju we wszelkich k ierunkach, 
oddziałała naw et szkodliwie n a  stosunki wie­
deńskie, gdzie k ra j u trac ił stanow isko zdobyte 
w czasach kiedy konserw atyw ne koło umiało le­
piej niż obecnie wpływ swój i k ra ju  u trw alać.

Byłoby bardzo źle, gdyby ta  pow szechna w 
k ra ju  opinia, k tó ra  w mowach opozycyjnych 
w dwudniowych obradach Koła sejmowego zna­
lazła  wyraz, zadowoliła się tym objawem, a nie 
w ykw itła  c z y n a m i .

ta s f lo if le ic y a  „N ot ej M c r iy " .
Paryż, 9 maja.

(Wynik wyborów municypalny: I Zwycięstwo nacyo- 
nalizmu).

Bulanżyzm  odradza się we F ran cy i pod po­
s tac ią  nacyonalizm u — oto w ynik niedzielnych 
wyborów m unicypalnych. S tronn ictw a rządowe 
doznały porażki; konserw atyści zaś, szowiniści, 
k lerykali i antysem ici, k ió rzy  połączyli się pod 
nazwą „nacyonalistów*1, odnieśli św ietne, nie- 
przew idyw ane zwycięstwo. „T ryum f nacyonali­
zmu! — w ołają w szystkie opozycyjne dzien­
niki precz z m inisterstw em  W aldecka-Rous- 
seau: sto lica F ran cy i potępia j e “...

Skąd je d n a k ż e — zapy ta ją  w asi czytelnicy 
w ybory do rad  m iejskich i gm innych mieć mo­
gą ta k  doniosłe znaczenie polityczne? Praw da, 
że w innych k ra jach  wybory gm inne m ają za­
zwyczaj znaczenie .podrzędne czysto lokalne i 
z w ielkiem i prądam i p.olitycznemi niewiele ma­
ją  wspólnego. (Jo innego we-1  lancyi. P rzede­
w szystkiem  w ybory rad  m iejskich i gm innych 
w całej F ran cy i odbyw ają się rów nocześnie; 
przeszło 36 tysięcy  gmin w ybiera więcej ja k  
430 tysięcy  radców  gminnych. Ju ż  to  samo na­
daje doniosłości wyborom: ten w ielki a k t gło­
sow ania ludu je s t  badź co bądź wyrazem  opinii 
k ra ju ,  daje m iarę usposobienia całej ludności. 
A w dodatku nie trzeba  zapominać, że od wy­
niku tych wyborów zależy w ybór przy szłego se­
natu, ponieważ senatorow ie we w szystkich de­
partam entach  w ybierani są przez ciała w ybor­
cze, w k tórych  delegaci reprezentacyj gm innych 
stanow ią w iększość członków. Tym sposobem 
pośrednio gminy i rady  m iejskie w pływ ają na 
sk ład  parlam entu  i na  ogólny bieg spraw  poli­
tycznych.

Nic dziwnego, że w ynik wyborów kom unal­
nych żywo in te resu je  n iety lko pojedyncze gm i­
ny, lecz całą  JO ancyę. D la jakiegoś m iasta lub 
wsi n a  północy nie je s t  rzeczą o b o ję tną , ja k  
w ypadną w ybory n a  południu; a P a ry ż  np. lub 
M arsylia  m uszą pilnie śledzić za usposobieniem 
m ałom iasteczkow ych wyborców i włościan, 
Głosy wyborców w m ałych m iastach i po wsiacli 
są naw et w danym  w ypadku w ażniejsze, niż 
wyborców w ielkom iejskich. Gdyby ta k i Paryż

w ybierał radców  m unicypalnych w tej sam ej 
proporcyi do swej ludności, co gminy wiejskie, 
m usiałby mieć parę  tysięcy ojców m iasta ma 
i' h tylko oim dziesięciu. A M arsylia, Lyon. Bor- 
deanx? o w szystk ich  większych m iastach to 
samo da się powiedzieć. U staw a też przyznaje 
im stosunkowo m niejszy wpływ na  wybór se­
natorów , niż małym miastom i gminom w iej­
skim. K onsty tucya francuska  zręcznie wyzy­
skała  ten  w ażny motyw i temu pouiekąd repu­
blika zawdzięcza sw ą trw ałość.

M asy w ielkom iejskie łatw o poddają się p rą­
dom chwili, są w rażliw e, kapryśne i zm ienne; 
we F ran cy i - zm ienn ie jsze , niż gdzieindziej. 
Gdyby repub lika była oddana na  pastw ę zmian 
opinii politycznej w wielkich cen trach  m iejskich, 
narażałoby  to ją  na  ustaw iczne w strząśnienia... 
i ta  burza naeyonalistyczna. k tó ra  w niedzielę 
p rzeszła  ponad P aryżem , byłaby k lęską  dla 
republik i; dziś je s t dla niej ty lko ostrzeże­
niem.

F ak tem  jest, że P aryż okazał się w niedzie­
lę tern, czem byw a zwykle: „frondeur e t anti- 
gonvernem ental“, ja k  się w yraża znany publi­
cy sta  Cornely. P isałem  wam w poprzednich li­
stach  o przygotow aniach do tych wyborów. -
0 niezm iernie silnej, nam iętnej i energicznej 
agitacyi, jak ą  rozwinęli nacyonaliści. A le n a j­
dalej idące ich nadzieje i życzenia nie dorów­
nały temu, co przyniosła rzeczyw istość. D otych­
czas nacyonaliści posiadali ty lko  3 m andaty 
w parysk iej Kadzie m iejskiej; obe< nie P arv ż  
w ybrał 12 n a c y o n a 1 i s t  ó w i w 22 w ypad­
kach nacyonaliści przychodzą do w y b o r ó w  
ś c i ś l e j s z y c h .  j e s t  to zwycięstwo świe­
tne!

W ogóle w ynik wyborów niedzielnych je s t na­
stępu jący : dokonano stanow czych wyborów 50, 
wyborów ściślejszych będzie 3o. W ybrano: 12 
nacyonalistów , 8 konserw atystów . 7 repub lika­
nów um iarkow anych odcieni i 23 socyalistów
1 socyalistycznych radykałów . Użyli na  30 rad ­
ców r  e p  u b 1 i k a , ń s k i  c li w ybrano 20 o p o ­
z y c y j n y c h .

W ynik ton nie obala jeszcze obecne; rady- 
kalno-socyalistycznej w iększości w R adzie pa­
ryskiej, ale w każdym  razie zupełnie zm ienia 
je j fizyonomię. R epublikańska w iększość o so- 
cyalistycznem  zabarw ieniu trac i swe wszeeb- 
w ładztwo i musi się liczyć z żywiołami opozy- 
cyjnem i; bo gdyby w w yborach ściślejszych na­
cyonaliści otrzym ali ty lko  6 m andatów  (a  zda­
je  się, że to m inim alne ich szanse), to  opozy- 
cya składać się będzie z 26 członków, a w wie­
lu w ypadkach i um iarkow ani republikanie mogą 
się do niej przyłączyć.

Zwycięstwo nacyonalizm u przedstaw ia  się o 
wiele jask raw iej, gdy nie bierze się pod uwagę 
liczby m andatów, lecz liczbę głosów oddanych 
przez rozm aite stronnictw a. Oto cyfry: z 547.376 
zapisanych wyborców  głosowało 408.147. Na 
kandydatów  republikańskich, radykalnych  i so- 
cyalistyczno - radykalnych  133.065 głosów, na  
w łaściwych socyalistów  125.029, na  nacyonali­
stów 120.090, n a  bonapartystów  i ro jalistów  
25.330 erłosów; re sz ta  głosów ro zstrze lona

W edle liczby głosów zwycięstw o n a  niedziel­
nych wyborach należy do nacyonalistów  i do 
socyalnych dem okratów. U m iarkow ane żywioły 
doznały klęski. W ynik  ten  odpowiada ogólnemu 
p rądow i, objaw iającem u się w naszych czasach 
we w szystkich k ia ja c h  kap ita listycznego  prze­
m ysłu: s tronn ic tw a um iarkow ane zn ik a ją  z wi­
downi, a  głów na w alka  toczy się pomiędzy sk ra j- 
nemi żywiołami

W iększość ludności parysk iej należy już także

nie i niezdecydow anie formy i metody. T a  
chw iejność ręki raczej, aniżeli myśli, uw idocznia 
się w „Don C arlosie11 w dwoistości planu tra - 
gedyi. Początkow o bohaterem  miał być Don 
C arlo s, w toku akcyi dram atycznej ato li w yła­
n ia  się jeszcze z pod p ió ra  postać m ark iza Po­
zy, k tó ra  w wyższym stopniu obudziła jego u- 
wagę. W  ten  sposób pow stał drugi bohater, 
niem niej w yrazistem i rysam i w ycieniowauy, ale 
zasuw ający w głąb planu osobę Don Uarlosa. 
T rag ed y a  zyskała  dwóch bohaterów, ale s trac iła  
na  spoistości przew odniej m yśli, co wywołało 
rozprężenie akcyi w dwóch rozbieżnych k ierun ­
kach. Don Carlos uosabia szlachetne porywy 
młodości, unoszonej na  skrzydłach nam iętnej 
m iło śc i; m argrab ia  Poza je s t przedstaw icielem  
wzniosłej idei w o lności, swobody myśli i prze­
konań, budujących św ietlaną przyszłość dla ludz­
kości, je s t o fiarą  ży c ia , złożonego n a  ołtarzu 
Przyjaźni. K ontrastem  tych dwóch postaci je s t 
dumny, n ieugięty  i nieufny Filip , obok którego 
sta je  prom ienna cnotą i rezygnaeyą E lżb ieta  
Yalois, b ron iąca się całą  siłą  tłum ionych uczuć 
przed niedozw oloną m iłością pasierba. Demoni­
czna Eboli skup ia  w sobie w rów nej części 
nam iętną miłość i nienaw iść, przew rotność i bo­
lesną rezygnaeyę; o sta tn ia  w reszcie z postaci, 
w cielających p ierw iastek  trag izm u , wielki in ­
kw izytor. to już  uosobienie grozy i nieznającc- 
go litości fanatyzm u religijnego, który, uniesio­
ny nienasyconą żądzą krw i, nie w aha się sięgać 
po sw ą zdobycz do królew skiogo tronu . T ak  ja ­
skraw o zarysow ane ch arak te ry  rozw ijają też 
akcyę, m ieniącą się tysiącem  św iateł i cieni, 
przechodzącą całą gamę uczuć ludzkich i sięga­
jących do dna duszy i serca. D aje ona rozległe 
pole do popisu, do rozw inięcia rysów  nam iętnej 
w alki ducha, myśli i won.

P. T a r a s i e w i c z ,  którem u przypadła w 
udziale ro la  Don Carlosa, znalazł się w swoim

żywiole. Wyposażył ją całym zasobem mło­
dzieńczej świeżości uczuć, zapału i energii i 
uwydatnił z należytą miarą artystyczną naj­
subtelniejsze jej rysy. Było w pojęciu tej po­
staci tyle szczerości, szlachetnego uniesienia i 
siły przekonania, że myśl Doety znalazła w tej 
interpretacyi właściwy i odpowiedni wyraz. - 
Obok Kordyana jest to najlepsza kreaoya, jaką 
nam dał dotąd utalentowany artysta.

Możnany się spierać z p. Solskim o sposób 
interpretacyi roli Filipa, ule przyznać należy, 
że pojęcie jej było artystyczne, a szczegóły 
wysoce oryginalnemi rysami szkicowane.
W grze p. Solskiego znalazła dosadny wyraz 
nieufność, zgryźliwość i unór potężnego i du­
mnego władcy Hiszpanii, aczkolwiek ogólny 
kontur był trzymany w tonie nazbyt szarym. 
Wolelibyśmy natomiast, aby Filip więcej zdra­
dzał majestatu królewskiego w tym klasycznym 
stylu, który pokryła nazbyt dosadna i szara syl­
weta ogólna.

Margrabią Poza był p. K o t a r b i ń s k i ,  u- 
trzymujący tę rolę od początku do końca w 
szlachetnych liniach bohaterskiego poświęcenia 
i miłości. Szczere i głe.boko dramatyczne akcen- 
ta, jakiemi się artysta posługiwał, miały cechę 
bardzo subtelnego odczucia i doskonałego opa­
nowania roli. ujmującej wdziękiem i poetycz­
nym nastrojem.

Ładne pole do popisu, zupełnie odpowiada­
jące rodzajowi swego talentu, znalazła w roli 
królowej p. B e dn  a r z e w sk  a. Ze wszystkich 
ról dramatu ta najlepiej mieściła się w ra­
mach stylu Szyllerowskiej tragedyi, a pełnym 
godności wyrazem i szlachetnością i miękkością 
rysów odpowiadała w zupełności inteneyom po­
ety. Jaskrawy z nią kontrast stanowiła księ­
żna Eboli w grze p. S i e n n i c k i e j .  Były w 
pojęciu tej roli strony jasne i ciemne. Talent 
artystki, nadający się tak świetnie do gry fi-

do sk ra jnych  stronnictw . N a nacyonalistów  i 
konserw atystów  oddano więcej ja k  350/0 głosów: 
dzielnice arystokratyczne: Champs Elysees, Ma- 
deleine, lnvalides, Odćon w ybrały  m onarchistów 
i k lerykałów ; dzielnice Faubourg. M ontm artre, 
Chaussće iFAntin. R ochechouart i Saint-G eurges, 
położone w centrum  m iasta, w ybrały nacyonali­
stów takich, jak  G a s t o n M ó r  y, w spółredak­
to r  „T.ibre Parole*1, R e n e  P i a u t ,  zalecany 
przez Ł em aitre’a , rzeźnik  B a i 11 i e r, juden 
z w spółoskarżony eh przyjaciół D erouledea. - 
W  dzielnicy de 1‘Europe w ybrany został mo- 
narch istyczny  uacy onalista  C ć s a  r  e ( ' a  i r e, 
k tó ry  w swych afiszach w yborczych reproduko­
w ał ustępy z głośnej książki G o h  i e r a  ,.L ’ar- 
mee con tra  la  n a tio n 11. P rezyden t rady m iejskiej 
L u c i p i a, kandydujący  w trzecim  okręgu, nie 
mógł osiągnąć większości i musi się poddać 
ściślejsżem u wyborowi z nacyonalistą  profeso­
rem D o u s s e t .  usuniętym  przez m inisterstw o 
z profesury i pełniącym  czynności sek re ta rza  
nacyonalistycznej ligi „de la  p a trie  franęaise*1.

W ybory na prow incyi w ypadły odmiennie. 
N acyonaliści nie mieli powodzenia; m onarchiści 
również pobici. W  w ielkich m iastach, ja k  Bor- 
deaux, przeszły lis ty  kompromisowe republikań- 
sko-socyalistyczne; ty lko w M arsylii zwyciężyli 
nacyonaliści. W  M ezieres, G renob le , Breście. 
A rras  w ybrano przev 'aznie republikanów ; w R ou- 
boix, A rm entićres, Tourcoing, Rouen —  socya- 
ilstów; w A lgierze i w O ran antysem itów . 
W  Lyonie i M ontpellier w ybory n ierozstrzy­
gnięte.

Delegacye wspólne.
W  sobotę odbyła w B udapeszcie delegacya 

austryacka  pierw sze posiedzenie. P ow itana  kró- 
tkiem  przemówieniem przez m inistra hr. Go ł u -  
c h o w s k i e g o ,  p rzy stąp iła  przedew szystkiem  
do w yboru p rezy d en ta , którym  został w ybrany 
praw ie jednom yślnie, bo 51 głosam i n a  55 gło­
sujących p. J a w o r s k i .  W  przem ówieniu swem 
now ow ybrany prezydent podziękował n a  w stę­
pie za w y b ó r, a  potem prosił d e leg acy ę , aby 
upow ażniła go do w yrażen ia  cesarzow i ożywia­
jących  ją  „radosnych*1 uczuć z p o w o d u  o d ­
w i e d z i n  i p r z y j ę c i a ,  j a k i e g o  d o z n a ł  
m o n a r c h a  w c z a s i e  s w e g o  p o b y t u  
w B e r l i n i e .  O d w i e d z i n y  t e  — zdaniem 
mówcy — s ą  w y d a r z e n i e m  w i e l c e  d o ­
n i o s ł e m ,  gdyi podnoszs one znaczenie i 
w zm acniają tró jp rzy iu ie rze , będące rękojm ią 
powszechnego pokoju. K oniecznym  on je s t  dla 
debra  i rozwoju ludów, ta k  pod "względem cy­
w ilizacyjnym , ja k  i raateryalnym . Sam jednak  
pokój zew nętrzny  w ystarczyć w tym kierunku  
nie może: p o t r z e b n y m  j e s t  r ó w n i e ż  p o ­
k ó j  w e w n ę t r z n y ,  k tórego z u p r  a g n i e- 
n i e n i e m  w s z y s c y  o c z e k u j e m y .  P rze ­
mówienie swoje zaKończył p. Jaw o rsk i trzech- 
krotnym  okrzykiem  na cześć cesarza.

N astępnie p rzy stąp iła  deiegacya do wyboru 
w iceprezydenta, k tórym  został h r V e 11 e r  von 
der L i l i e ,  sek re ta rzy  kw estorów , z Polaków  
P o p o w s k i ,  oraz komisyi w eryfikacyjnej 
z Polaków  D z i e d u s z y c k i .

M inister spraw  zagran icznych  hr. Gołuchow- 
ski wniósł przedłożenia rządpw e , a  pomiędzy 
niemi p r e l i m i n a r z  wspólnego budżetu na 
1901. N a wniosek del. Z a l e s k i e g o  w ybrała 
delegacya koinisyę budżetową, złożoną z 21 
członków i komisyę p e ty c y jn ą , złożoną z 9 
członków. Do pierw szej z nich weszli Polacy: 
Z a l e s k i ,  D z i e d u s z y c k i ,  K o z ł o w s k i  i

nezyjnej. u jaw nił się w całej pełni w w ybor­
nie odegranej scenie kuszenia in fan ta , a gdy­
by w te j samej m ierze dopisały były siły p. 
S iennickiej w scenach dram atycznych, ro la  Ebo­
li mogłaby się zaliczać do lepszych w je j re- 
pertoarze. N ieste ty , organizacya fizyczna a r­
ty stk i nie je s t w stan ie  podołać silniejszym  wy­
buchom nam iętności i scenom, w ym agającym  
silnego dram atycznego napięcia. Stąd pewien 
fałszyw y odcień głosu i w rażenie braku  szcze­
rości i na tu ra lnośc i w dykcyi. osłabiające a r ty ­
styczny poziom kreacyi.

Z pozostałego ansam blu p. K a m i ń s k i  z 
niepospolitym  a^yzniem  i pomysłowością dał 
sylw etkę ociem niałego k ardynała  inkw izytora, 
doskonałym  księciem  Albą był p. W ę g r z y n ,  
sty low ą księżną 01ivarez p. O t  r  e m b o w a . 
dobrym paziem p. F r ą c z k o w s k i .

W ystaw a „Don Uarlosa*1, ze wszech m iar 
sta ran n a , była godną opraw ą dzieła, m ającego 
być hołdem i aaniną. złożouą klasycznem u re- 
pertoarow i. Bogate, stylow e kostyum y grandów  
hiszpańskich i rycerzy, piękne, um yślnie sp ra ­
wione dekoracye do wszystkich aktów , gusto­
wne um eblow anie budoarn ks. E boli: w szystko 
to było świadectwem  godnej u znan ia  s ta ran n o ­
ści w przygotow aniu p ięknej trag ed y i Schille­
ra. k tó re j pojaw ienie się n a  scenie należeć bę­
dzie zawsze do niecodziennych zdarzeń w k ro­
nice tea tra lne j. N a korzyść artystycznego  w ra­
żenia całości i repertoarow ego u trw alen ia  sztu­
ki wyszłoby n iew ątp liw ie skrócenie zbyt długich 
przestanków  o tyle. aby przedstaw ienie zam iast 
o pierw szej, mogło się kończyć najpóźniej o 
dw unastej.

H . Prokcscii.
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P o p o w s k i ,  do drugiej zaś W e i g e  1 i R usin  
W  a c h n i a n i n. D zieduszycki został w ybrany 
zastępcą przew odniczącego komisyi budżetowej. 
Popow skiem u przydzielono re fe ra t o „ekstra- 
o rd inarium “ wojskowem, Kozłowskiemu zaś re­
fe ra t o wspólnera m inisterstw ie skarbu  i n a j­
wyższej Izbie obrachunkow ej. P . W eig la  w ybra­
no zastępcą  przewodniczącego komisyi p e ty cy j­
nej.

D e l e g a c y a  w ę g i e r s k a  odbyła w sobotę 
rów nież pierw sze posiedzenie i w y b ra ła  swym 
przew ouniczącym  S z i 1 a g y i’e g o, k tó ry  wygło­
sił przem ów ienie w stępne analogiczne z prze­
mówieniem przew odniczącego delegacyi austrya- 
c k i e j . ___________

B udżet wspólny na  rok  lH<Jl przedstaw ia się 
W ogólnych zarysach, ja k  następu je:

Ogólne w y d a t k i  357,031.716 K, t. j. o 
19,687.205 K  w ięcej, niż w roku poprzednim. 
Poniew aż na pokrycie  te j sumy przeznaczoną 
je s t p rzew yżka z dochodów cłowych w ilości 
125.039.24r9 K, p rzeto  suma 231,995.457 K ma 
być p o k ry tą  przez obie połowy m onarchii w sto­
sunku do kw ot obustronnych.

Poszczególne pozycye budżetu opiewają:
I. M i n i s t e r s t w o  s p r a w  z a g r a n i c z ­

n y c h .  W ydatk i zw yczajne 10,530.784 K, nad­
zw yczajne 208.295 K. razem  10,739.{>79 K.

II. M i n i s t e r s t w o  w o j n y .  A. A rm ia 
wspólna. W ydatk i zw yczajne 278,649.953 K, 
nadzw yczajne 25,168.528 K, razem  3(13,818.481 K.

B. M a r y n a r k a .  W ydatk i zw yczajne K 
28,711.660, nadzw yczajne 14.969.160 K, razem  
43,710.820 K.

O g ó l n e  w y d a t k i  t e g o ż  m i n i s t e r ­
s t w a :  zw yczajne 307,391.613 K, nadzw yczajne 
40,137.688 K, razem  317.529.3dl K.

III . M i n i s t e r s t w o  s k a r b u .  W ydatki 
zw yczajne 4,26<>.6o9 K, nadzw yczajne 11.400 
K, razem  4,272.009 K.

IV. N a j w y ż s z a  I z b a  o b r a c h u n k o w a .  
W ydatk i zw yczajne 314.022 K.

O gólna zatem  sum a w ydatków  zw yczajnych 
i nadzw yczajnych  wynosi 362,854.411 K, po 
odtrącen iu  zaś istn iejącego pokrycia  w po­
szczególnych m inisterstw ach  w sumie 5,819.705 
K, pozostaje  zapotrzebow anie n e t t o  w sumie 
357,634.706 K. Sum a ta  zostanie w części po­
k ry tą , ja k  to wyżej wspomniano, przez prze- 
w yżkę dochodów cłowych, k tóre prelim inow ane 
są  b r u t t o  w wysokości 111,737.600 łv dla 
krajów  A ustry i, 17,876.100 K dla W ęg ier i 
554.120 K  dla Bośnii i H ercegow iny, n e t t o  
zaś p rzed staw ia ją  sumę 125,039.249 K.

B udżet Bośnii i H ercegow iny przedstaw ia 
przew yżkę w kwocie 198.430 K przy ogólnem 
zapotrzebow aniu 42,591.451.

Delegacye u cesarza.
Wczoraj w południe przyjął cesarz na zam­

ku budzińskim d e l e g a c y ę  a u s t r y a c k ą ,  
w której imieniu przemówił doń przewodniczący 
J a w o r s k i .

N a w stępie zaznaczył on uczucia w ierności, 
czci i miłości, jakiem i ożywieni są  członkowie 
delegacyi, oraz w yraził nadzieję, iż uda się de­
legacyi spełnić w sposób zaUaw aim ająey zada­
nia. k tó re  ją  oczekują, a k tó re  polegają  na 
u trw alen iu  m ocarstw ow ego stanow iska m onar­
chii i u trzym ania w ojennej gotowości je j arm ii 
w m iarę środków  finansowych.

W  dalszym  ciągu podniósł mówca te  głębo­
kie i radosne uczucia, k tó re  nape łn ia ją  w ierne 
ludy m onarchii i delegacyę, z powodu św ietne­
go przyjęcia, jak ie  spotkało cesarza  w B e r l i ­
n i e .  J e s t  ono dowodem zarów no uczuć p rzy ja ­
źni, łączącej obu dostojnych monarchów, jako  
też niew zruszonej trw ałości przym ierza, k tó re  
okazało ty le  usług w  spraw ie u trzym ania  po­
koju. Serdeczne przyjęcie zgotow ane przez sto­
licę N iem iec znalazło oddźwięk w sercach lu­
dów m onarchii. Hołdy bowiem sk ładane w B er­
linie odnosiły się n ie ty lko  do osoby praw dzi­
wego księcia  pokoju i tw órcy tró jprzym ierza, 
lecz tak że  do osoby ukochanego m onarchy, na  
k tó rego  m ądrość, spraw iedliw ość i dobroć po­
k ład a ją  w ierne ludy niew zruszoną nadzieję  w 
dniach strap ien ia .

Życzeniam i długiego i dobrego zdrowia, oraz 
okrzykiem  ua  cześć cesarza, powtórzonym z za­
pałem  przez obecnych, zakończył p. Jaw o rsk i 
swe przem ówienie.

C e s a r z  n a  t o  p r z e m ó w i e n i e  o d p o ­
w i e d z i a ł  n a s t ę p u j ą c e m i  s ł o w y :

„N a zapew nienia w iem opoddańcze, k tó re  co 
dopiero usłyszałem , odpowiadam najserdeczn ie j­
szą  podzięką*.

„ P o ł o ż e n i e  p o l i t y c z n e ,  od czasu osta­
tn ie j sesyi delegacyi; w c a l e  s i ę  n i e  z m i e ­
n i ł o .  N asz długotrw ały, serdeczny stosunek  do 
sprzym ierzeńców , k tó iy  ta k  żywo zam anifesto­
w ał się z powodu moich odw iedzin u cesarza 
niem ieckiego, uzupełniają w yborne stosunki ze 
w s/ystk iem i m ocarstw am i, a  s z c z e g ó l n i e j  
n a s z e  p o r o z u m i e n i e  s i ę  z R o s y ą  w 
s p r a w a c h  w s c h o d n i c h  i pozw alają się 
spodziewać, że m onarchia nasza  również w przy­
szłości korzystać  będzie z błogosław ieństw  po­
koju.

„M inisterstw o wojny w tym roku także s ta ­
w ia zapotrzebow ania, ograniczone do absolutnej 
konieczności. W iększe zaś w ydatk i w ynikają  
częścią z powodu kredytów  już daw niej uchw a­
lonych , częścią z powodu prób dokonyw anych 
z działam i, o raz z powodu nabyw ania nowego 
m ateryału  a rty le ry jsk ieg o  i w zniesienia konie­
cznych budowli fortyfikacyjnych.

„Życie ekonom iczne B o ś n i  i H e r c e g o ­
w i n y  rozw ija się ciągle w sposób norm alny i, 
ja k  dotąd, w ydatk i na  adm inistracyę tych k ra ­
jów zostaną przez nie same pokryte.

„Pokładając nadzieję w patryotyzmie panów, 
z ufnością spoglądam na powierzone wam przez 
konstytucyę zadanie i witam was serdecznie*..

O godzinie 1-ej przyjął cesarz d e l e g a c y ę  
w ę g i e r s k ą ,  której przewodniczący, S z i 1 a- 
gyi ,  wygłosił przemówienie bardzo zbliżone do 
przemówienia Jaworskiego, a w którem przede- 
wszystkiem podniósł doniosłość odwiedzin w 
Berlinie dla trójprzymierza. Odpowiedź cesarza 
byl», jak zawsze, identyczna z odpowiedzią, da- 
uą delegacyi austryackiej.

 Redakcya i Administracya „Nowej Re­
formy" przeniesione zostały z dniem 3 kwie­
tnia na ulicę Jagiellońską L. 10. Telefon Re- 
dakcyi L. 41, telefon Admimstracyi L. 401. '

Kraków, 14 m aja.
Jubileusz uniwersytetu Jagiellońskiego. Towa­

rzystwo historyczne we Lwowie deleguje dra Ta­
deusza Wojciechowskiego; instytut stauropigiański 
dra Izydora Szaraniewicza. Delegatami uniwersyte­
tu w Czerniowcach będą: rektor dr. V. Zieglauer i 
prodziekan wydziału dr. Albert Halban. Szkoła re­
alna wysyła we Lwowie dra Teofila Gerstmanna, 
dyrektora i radcę sądowego.

Sprawa p. Czecza z „Mieszczaninem11, który 
twierdził, że p. Czecz usiłował mu dać w sprawie 
wielickiej „milczkowe*, a p. Czecz w odwet oskar­
żył redaktora owego pisma p. Bahrkego o wymu­
szenie , będzie rozstrzygana w sobotę przed trybu­
nałem orzekającym. Wstęp na rozprawę, która roz­
pocznie się o godz. 8 ran o , dozwolony będzie za 
biletami. Oskarżonego p. Bahrkego bronić będzie 
adw. dr. Csesnak.

Ze sfer sadowych. M inisterstw o spraw iedli­
wości zarządziło przeniesienie naczeln ika k ra­
kowskiego sądu powiatowego karnego, radcy 
K u l a w s k i e g o ,  do sądu krajow ego k a rn e ­
go; jego m iejsce w sądzie powiatowym  zajmie 
radca sądu krajow ego, p. F erens.

Józef von Hutten Czapski, porucznik wojsk 
polskich r. 1831, pułkow nik w alki narodowej 
w 1848 w K sięstw ie Poznańskiem  i uczestnik  
w alki z r. 1863. zm arł onegdaj w K rakow ie 
w 94 roku życia. Pogrzeb z zak ładu  Helclów 
odbędzie się ju tro  15 b. m. o godzinie 5 popo­
łudniu.

W teatrze miejskim w przedstawieniu popołu- 
dniowem wystąpiła wczoraj trupa artystów ruskich. 
Widzieliśmy operetkę Artemowskiego „Zaporożca za 
Dunajem* i „Weczernyci*, utwór muzyczny Ni- 
szczańskiego. Ze panie Łopatyńska i Rubczakowa, 
panowie Rubczak i Hryhorowicz bardzo pięknie 
śpiewali, że chóralne utwory artyści odśpiewali 
przewybornie, a kołomyjkę doskonale odtańczyli, 
jest rzeczą niezaprzeczoną. Grzmiał też od oklasków 
cały, ąilnie wypełniony amfiteatr. Szkoda wielka, że 
gościna ruskich artystów już się kończy i że w te­
atrze miejskim nie odśpiewają nam oni „Natałki 
Połtawki*, którą bardzo wiele osób w Krakowie 
chciałoby poznać.

Z teatru miejskiego. W niedzielnem przedsta­
wieniu „Don Carlosa*, który zapełnił szczelnie salę 
teatralną, wprowadzono pewne skrócenie, zmiany 
w układzie, dzięki którym sztuka skończyła się zna­
cznie wcześniej, niż podczas premiery, tj. parę mi­
nut po godz. pół do 12.

Na doroczny benefis p. Ludwika Solskiego, za­
służonego artysty i reżysera naszej sceny, grauą 
będzie głośna 3-aktowa komedya E. Brienego „Ko­
łyska11, w przekładzie pani Heleny Egorowej.

Z teatru letniego. Lubelska trupa operetkowa 
pod kierownictwem dyrektora Czystogórskiego roz­
poczęła w sobotę przedstawienia ^w parku krakow 
skim. Mimo zimna publiczność zebrała się licznie i 
gorąco oklaskiwała grę i śpiew w melodyjnej ope­
retce Andrau’a p. t. „Lalka*. W  roli tytułowej cie­
szyła się powodzeniem panna Fertner; z artystów 
operetki lwowskiej wystąpili gościnnie baryton p. 
Stypkowski i komik p. Kratochwil, który postać ba­
rona Ohantrenil’a odtworzył z prawdziwą werwą i 
humorem. Partyę Lancelot'a odśpiewał p. Olszewski 
bardzo poprawnie: p. Czystogórski jako Hilarius 
zbierał oklaski. Orkietrę i chóry prowadził umieję­
tnie p. Stingl. Dziś „Lalka* po raz trzeci. .Tutro 
i w dni następne wystąpi w „Lalce* znany za­
szczytnie tenorzysta p. Jan O r  z e 1 s k i.

Wyścigi konne. Sekretaryat wyścigów konnych 
w Krakowie zawiadamia właścicieli koni wyścigo­
wych, że tor zwykły będzie dla próbnych galopów 
koni od dnia 1 do 22 czerwca h. r. od godziny 5 
do 9 rano otwarty.

Zarząd główny krakowskiego Towarzystwa 
Oświaty ludowej uzupełnił w ostatnich dniach kwie­
tnia i w pierwszych dniach maja 37 czytelń ludo­
wych w miejscowościach: Barycz (Brzozów): Olszyny, 
Zagórzany, Siary (Gorlice) ; W ęgierka (Jarosław); 
Osiek, Konty, Tarnowiec, Glinik polski (Jasło); Szkoła 
sług na Smoleńsku w Krakowie, Lubatowa, Iskrzy- 
nia, Turaszówka, Wrocanka, Zręcin (Krosno); Uja­
nowice, Żmiąca (Limanowa); Alhigowa, Wola W iel­
ka (Łańcut); Czarny Potok, Łącko, Zbikowice (No­
wy Sącz); Radziszów, Skawina, Gaj, Swoszowice (Pod­
górze); Nienadowa, Krzywcza nad Sanem (Przemyśl); 
Posada olchowtka, Mrzygłód (Sanok), D ęba, Bara­
nów, Sobów, Wielowieś, Alfredówka (Tarnobrzeg); 
Kowalowy, Mikołaj o wice (Tarnów). Ogółem rezesła- 
no do czytelń 2.146 książek, wartości 1.772 koron.

Uniwersytet ludowy na prowincyi. w  Stani­
sławowie odbył się dnia 13 b. m. wykład dra Edmun­
da Lorscha „O historyi i zasadach konstytucyi 3 
maja*; na tensam zaś temat mówić będzie w przy­
szłą niedzielę kand. adwokacki dr Seinfeld w lokalu 
Czytelni kolejowej. Onegdaj rozpoczęły się w tejże 
Czytelni wykłady systematyczne z dziedziny prawa 
karnego, — Popularnych takich wykładów odbędzie 
się 10.

P. Artur Gruszecki, znany literat i powieścio- 
pisarz, zamieszcza w „Czasie* odpowiedź na arty­
kuł prof. Siemiradzkiego, również w „Czasie* ogło­
szony, w którym dr S. 1) wypiera się autorstwa 
książki p. t. „Opis stanu Parana*; 2) zarzuca p. 
Gruszeckiemu, że w artykułach w „Tygodniku ilu­
strowanym* o emigracyi do Brazylii nie cytuje 
jego (Siemiradzkiego) innych prac; 3) twierdzi, że 
p. Gruszecki jest maryonetką „Alldeutsche Biatter* 
i narzędziem osób trzecich, „które mają osobisty 
interes w niedopuszczaniu działalności polskiego To­
warzystwa kolonizacyjnego*. p. Gruszecki udowa­
dnia. że prof. Siemiradzki jest autorem książki p. t, 
„Opis stanu Parana* i wyraźnie zaznacza, że i 
inne prace prof. Siemiradzkiego czytał. Na punkt 
trzeci p. Gruszecki daje następnjącą, dokładnie na­
stępującą odpowiedź: „Czy byłem i jestem „maryo­
netką* i „narzędziem* pisma „Alldeutsche Blittter11, 
o którego istnieniu dowiaduję się po raz pierwszy, 
a również „osób trzecich* — nic nie wiem. Nato­
miast wiem, że na fakta: błędne informacje, bły- 
ski-i.nwe obiecanki, łudzące pewniki, jak również na 
cyfry statystyczne, zwykle odpowiada się faktami i 
cyframi, a nie gołosłownemi zarzntami o „dowcipie, 
oszczerstwie* i podejrzeniami o konszachty z Niem­
cami. Wreszcie dla uspokojenia sumienia p. J. Sie­

miradzkiego informuję go, że w Paranie byłem od 
listopada 1899 r. do 16 lutego 1900, że te same 
zarzuty przeciw informacyom p. J. Siemiradzkiego 
podniósł w „Przeglądzie Wszechpolskim* p. R. 
Dmowski, zaś p. L. Bielecki w „Gazecie Polskiej11, 
no a chyba wszyscy trzej nie jesteśmy „maryone- 
tkami i narzędziami11, urojonych i nieistniejących 
wrogów powagi prof. dra Józefa Siemiradzkiego —■ 
idzie nam o prawdę, a nie o interes lub osoby*.

Pielgrzymka polska do Rzymu. Jak donoszą 
dzienniki, pi zyjął papież dnia 8 bm pielgrzymów 
polskich wraz z Niemcami i Irlandczykami. Dnia 9 
bm. pielgrzymi polscy pod przewodnictwem ks. bi­
skupa Puzyny i ks. biskupa Pelczara odwiedzili 
dwa razy bazylikę św. Pawła i odprawili modły. 
Przemowę do pielgrzymów wygłosił biskup ks. Pu­
zyna. W końcu odśpiewali pielgrzymi „Te Deum*. 
Następnie odwiedzili pielgrzymi polscy kościół św. 
Joachima. Mszę św. w kaplicy polskiej odprawił 
biskup ks. Puzyna. Kazanie wygłosił ks. kan. Ana­
tol Nowak,

Z telefonem Nr. 147, jaki jest W gmachu dy- 
rekcyi tutejszej policyi, nie, można łączyć się aż do 
bzw artku, ti j. dnia 17 b. m., ponieważ telefon 
przez ten czŁs ulegnie rekonstrukcyi.

Dostawy wojskowe. Intendentura 10 korpusu 
w Przemyślu ogłasza dostawę bielizny dla tamtej­
szego szpitala garnizonowego Nr. 3 z terminem do 
zgłoszeń pisemnych na dzień 28 czerwca b. r. Bliż­
szych informacyj ndziAli Izba handlowa i przemy­
słowa w Krakowie 

Z notatek reportera.
— „Maj, czy listopad ?“ Takie pytanie stawia 

sobie prawie każdy z tych, których losy zmusiły 
pędzić życie na krakuwskim bruku. Deszczu i błota 
mamy bowiem tyle, ile go zwykle bywa w listo­
padzie, a tylko brak żółtych i zwiędłych listków, 
tylko świeża zieloność drzew każe oczom wierzyć, 
że do listopada jeszcze daleko, każe nam cieszyć 
się nadzieją „lepszych czasów11, nadzieją pogody .. 
Brrr... a jakie zimno!... Znam nawet pewne biuro, 
w którem interesowani „z oszczędności-1 ogrzewają 
pokoje ośmiu lampami aureowskiemi, miast użyć 
do tego węgli i pieca... Są gusta i... okoliczności!

— Nic więc dziwnego, że wobec takiego stanu 
pogody nie udał się „festyn stróżów katolickich11, 
który odbył się wczoraj w parku krakowskim. „Śmie­
tanka11, która zaszczyciła ów festyn „ex offo* swą 
bytnością, zwarzona ąimnern, skwaśniała (istna śmie­
tana). w czas uciekła do miasta... Festynowicze w 
bufecie szukali przytułku przed zimnem, a ciepło 
znaleźli w kieliszku - -  i żadne koło szczęścia nie 
cieszyło się tak wielkiem powodzeniem, jak szklan­
ka „czegoś ciepłego*... Aranżerom, mimo wszelkich 
wysiłków, nie udało się nawet stworzyć owego 
„sztucznego* ruchu... Część gości znikła w głębiach 
mleczarni p. Kirchnera, część „wybranych* przy­
kuł do siebie bufet festynowy, a sztuka i litera­
tura znalazły schronisko w restauracyi p. Reina... 
Nie udał się festyn! A szkoda!

— Z dnia mamy nie wiele nowości... ot stare i 
oklepane aresztowanie wychodźców, którzy bez środ­
ków materyalnych wybrali się za ocean; przytrzy­
mano więc Piotra Hryszkę z Międzybrodów, Józefa 
Bemasiewicza z Załuża i 15-letniego Wasyla Ku- 
reczkę z Bykowca.

Złodziej W Wielkim stylu, w  sprawie areszto­
wanego Tomaszewskiego prowadzi nadkomisarz B a­
l i c k i  energiczne wledztwo. Wśród ognia krzyżo­
wych pytań, jakiemi go p. Balicki zaizucił, Toma 
szewski przyznał się do kilku znacznych kradzieży, 
lecz spostrzegłszy, że się „niepotrzebnie* wygadał, 
chciał cofnąć swe zeznania... Było to jednak za 
późno. Śledztwo toczy się wciąż dalej, lecz w bar­
dzo powolnem tempie, chociaż Tomaszewski prawie 
przez cały dzień nie wychodzi z biura p. Bali­
ckiego.

Powoli jednak .^prawki* Tomaszewskiego same 
wychodzą na jaw. Do tutejszej dyrekcyi policyi 
przyszedł list od p. Makowa, adwokata z Łodzi, 
w którym ów pan donosi, że w marcu b. r przy­
jął był lokaja sympatycznego wyglądu i niezwykłej 
inteligencyi, który nosił nazwisko Antoniego Jasiń­
skiego. Papiery, które Jasiński przedstawił swemu 
nowemu chlebodawcy, były w porządku, a zacho­
wanie się jego w pierwszych dniach służby nie po­
zostawiało niczego do życzenia. Lecz w niedługi czas 
Jasiński zbiegł ze służby, unosząc ze sobą rozmaite 
kosztowności, oraz gotówkę w kwocie 3000 rubli i 
papiery wartościowe na sumę kilkunastu tysięcy 
rubli, które zabrał z kasy p. Makowa. P. Maków z 
dzienników dowiedział się o aresztowaniu Toma­
szewskiego i uznając, że rysopis jego zgadza się 
w zupełności z postacią owego Jasińskiego, zwró­
cił się do tutejszej policyi z prośbą o przesłanie 
mu dokładnego opisu klejnotów, znalezionych u To­
maszewskiego i numery odebranych mu papierów... 
Tomaszewski badany, czy nie słyszał coś o kra­
dzieży, popełnionej u p. Makowa, oświadczył, że 
czytał o tym wypadku w „Gońcu Żytomierskim1̂ '  
pytany zaś, skąJ ma klejnoty znaczone cyfrą E. 8., 
które p. Maków uznaje za swą własność, twierdzi, 
że nabył je w Moskwie. Dalsze śledztwo sprawę tę 
wyjaśni.

Burzliwy pogrzeb, W Przemyślu zapadł w so­
botę wyrok w procesie o gwałt publiczny na po­
grzebie Gembalika. -Skazani zostali: 8tanisław Te- 
lega na 6 tygodni. K. Gebusowa na dwa miosiące, 
Józef Skromkiewicz na miesiąc, W, Wojciechowski 
3 miesiące, Jnlian Rychlicki 4 miesiące, Szymon 
W ityk 2 miesiące — wszyscy na ciężkie więzie­
nie z postem co tydzień. Grzegorz Schneider dostał 
14 dni aresztu, reszta oskarżonych uwolniona. — 
Oskarżeni wnieśli zażalenie nieważności. Sala sądo­
wa, budynek i przyległe ulice były otoczone poli- 
cyą i wojskiem. Przed gmachem sądowym zebrały 
się tłumy publiczności.

Z ruchu wyborczego. S t a n i s ł a w ó w ,  13 ma­
ja. Dożyliśmy w politycznych naszych stosunkach 
kraju, objawów bardzo znamiennych. Podczas gdy 
daw niej, kiedy to o wyrobieniu parlamentarnem i 
dojrzałości politycznej mówiło s ię , pisało i dekla­
mowało znacznie mniej, aniżeli dzisiaj, nważało się 
za akt najbardziej karygodny wyłamywanie się z 
pod .arności pewnego stronnictwa, a wysuwanie 
jednej kandydatury demokratycznej przeciwko dru­
giej za rzecz wprost nieprzyzwoitą i demoralizują­
cą, to dzisiaj stają się fakty takie coraz częstsze 
i powtarzają się przy wyborach w kuryach miej­
skich, przy nadużyciu haseł demokratycznych i po­
wiadamy to otwarcie, z niesłychaną szkodą nla or- 
ganizacyi tego stronnictwa. Bez potrzeby istotnej, 
bez komendy jakiejś od stojących na czele stron­
nictwa regimentarzy, bez porozumienia z czynnika­
mi o kierunku i potrzebach stronnictwa decydują- 
cemi, wyrwają się z brzegu czy ze środka, na ocho­
tnika ci i owi, jakby szło nie o dobro ogółu i spra­

wę publiczną, ale o najpospolitszy wyścig do mety, 
o wzięcie przeszkód i zdobycie nagrudy.

Świadkami takiego dziwnego konkursu jesteśmy 
od dni kilku tutaj. Ni stąd ni z owąd wysunięto 
naraz, trzecią z rzędu kolejową kandydaturą, star­
szego inżyniera kolejowego p. Pawła Stwiertni, 
człowieka, który w innym składzie rzeczy zasługi­
wałby nawet na poparcie obozu demokratycznego i 
wszystkich jego czynników, posiada bowiem do te­
go warunki. Skoro jednak p. Stwiertnia sam sprze­
niewierza się pierwszej zasadzie demokratycznej i 
staje przeciwko kandydatowi tego samego obozu, 
przeciwko żołnierzowi z pod tego samego znaku, 
który już prawo pierwszeństwa posiadł, pierwszy 
się o nie zgłosiwszy i zyskawszy aprobatę miej­
skiego komitetu wyborczego, skoro p. Stwiertnia 
kilkakrotnie interpelującym go o to przyjaciołom i 
obywatelom poważnym oświadczył, że kandydować 
wcale, nie myśli, a na pięć dni przed wyborami do 
tego dał się naraz nakłonić, nie mając dc tego ża­
dnych pilnych, publicznej natury powodów, — wobec 
tego kandydaturę jego uważać musimy za zupełnie 
niewłaściwą i niewczesną.

Prawdopodobnie też dadzą wyborcy stanisławow­
scy p. Stwiertni to uczuć, albowiem pomimo wytę- 
żeń pewnej części kolejarzy i handlarzy nierogaci­
zny, którzy kandydaturę p. Stwierni forsują, wybra­
nym on nie będzie i zadowoli się tylko „succes 
d’estime“.

Nadmieniam wreszcie, że kandydatura dra Adama 
Iro  b o s z y ń s k i e g o  znalazła silne poparcie w tu­
tejszych sferach rzemieślniczych i przemysłowych. 
W s z y s t k i e  c e c h y  oświadczyły się za drem A. 
Doboszyńskim i plakatami wzywają wyborców do 
oddania głosów na tego kandydata.

Ekspozytura galic. Banku hipotecznego otwar­
ta będzie, w myśl uchwały Rady nadzorczej tej in- 
stytucyi, z dniem 1 czerwca. Kierownikiem ekspo­
zytury zamianowała dyrekeya p. Karola Dołży- 
ckiego.

Pożar. Wczoraj o godz. 10 s/4 rano wybuchł we 
we wsi Stechnikowcach, 2 mile od Tarnopola, gro­
źny pożar,-który obrócił w perżynę 21 budynków 
wraz z zapasami zboża i inwentarzem Tylko jeden 
budynek był asekurowany. Przy pożarze pracuje od 
wczoraj aż do tej chwili straż pożaru i tarnopolska 
i dubowiecka.

Andrychów. 11 maja. Dnia 6 b. m. odbyło się 
w lokalu tutejszej Czytelni polskiej przedstawienie 
amatorskie, które pod każdym względem udało się 
świetnie, dzięki niestrudzonej pilności i zdolnościom 
pp. amatorek i amatorów. Odegrano bardzo staran­
nie i z życiem sztuczki: „Schadzkka11, „Adam i
Ewa* i „Werbel domowy*. P. M. wygłosił z prze­
jęciem „Pogrzeh Kościuszki11, a żywy obraz „Loso­
wanie* Grottgera zakuńczyło przedstawienie.

Lokal Czytelni polskiej okazał się już za szczu­
płym na tak liczne zebrania, dlatego ogólnem dą­
żeniem jest i być powinno dostarczenie obszerniej 
szego lokalu Czytelni, spełniającej skutecznie poru- 
czone jej zadanie skupiania i podnoszenia mieszkań­
ców naszego miasta i okolicy

Egzamin Z rachunkowości złożyli w n a m ie ­
stnictwie pp. Stanisław Domaradzki z Brzeżan i 
Fryderyk Erbes z Nowego Sącza.

Egzamin z buchalteryi złożyli w prywatnej szkole 
handlowej p. Ł. E. Veltzego i na politechnice: pp. 
Bierttr Helena. Bierer Adolfina, Leszczyńska Bro­
nisława (z odznaczeniem), Muller Wilhelmina (z od­
znaczeniem), pp. Litwinowicz Józef, Łazor Stani­
sław, Łebegowicz Aleksander (z odznacz.), Schier 
Edward, Siwek Wincenty, \e ltz e  Henryk i W oj­
ciechowski Ruman.

Urzędy oocztowe powstają z dniem 16 maja 
w Niegowicach (Bochnia) i Woli Tużańskiej (Gor­
lice).

Kardynał ks. Ledochowski niedawno przeszedł 
influencę, a obecnie zagrożony jest kataraktą oczu; 
prawdopodobnie będzie musiał poddać się bolesnej 
operacyi.

Nowe Muzeum, w  nbiegłą sobotę odbyło się 
w Wiedniu posiedzenie przybocznej Rady sztuki 
przy ministerstwie oświaty. Powzięto na niem cały 
szereg uchwał, stanowić niejako mogących epokę 
w dziejach rozwoju sztuki anstryackiej. Najwa- 
żniejszemi z nich są: uchwała dotycząca z a ł o ż e ­
n i a  w W i e d n i u  g a l e i y i  (muzeum), m i e- 
s z c z ą c e j  o b r a z y  m a l a r z y  n o w o ż y t n y c h ,  
oraz uchwała, dotycząca utworzenia o s o b n e g o  
c e n t r a l n e g o  u r z ę d u ,  w ministerstwie oświaty, 
k t ó r y  b ę d z i e  m i a ł  s o b i e  p o w i e r z o n e  
w s z e l k i e  a g e n d y  w s p r a w a c h  s z t u k  
p i ę k n y c h .

Galerya powyższa utworzoną będzie na wzór ga- 
leryi Luksemburskiej w Paryżn. Celem wprowadze­
nia w życie tego projektu wybrano z kilkunastu 
członków złożony komitet, który ma k ie r o w a ć  się 
następującemi dyrektywami:

a) Ma zostać wzniesiony osoDny budynek dla 
projektowanej galeryi;

b) na utworzenie galeryi złożyć się mają w pier­
wszym rzędzie obrazy s w o j s k i c h  malarzy, zakupy­
wane przez państwo;

c) obrazy malarzy obcych mogą wejść również 
do tej galeryi, lecz nie mogą być zakupywane ze 
środków państwowych i

d) zostanie ntworzonem k u r a to r y n m ,  które będzie 
rozstrzygać o zakupnie obrazów.

Co się tyczy utworzenia nowego centralnego 
urzędu dla spraw sztuki, to będzie on miał wielką 
doniosłość, gdyż zgromadzi w jednym punkcie agen­
dy, które dotąd rozdzielone były między departa­
ment sztuki przy ministerstwie oświaty, oraz czę­
ściowo między ministerstwa: spraw wewnętrznych i 
handlu a temsamem przyspieszy ich załatwienie 
przez czynniki kompetentne.

D o c h o d z ą  nas słuchy, że jednym z pierwszych 
polskich obrazów, które znajdą się w projektowanej 
galeryi, będzie „Litwa pod Grunwaldem* Matejki.

Rozruchy studentów. Przez kilka dni — jakto 
wyczerpująco donieśliśmy — gmach nniwersytetu 
wiedeński jgo był widownią groźnych awantur mię­
dzy studentami. Narodowcy niemieccy bili się do 
krwi z klerykałami. Senat zakazał studentom nosić 
odznaki burszowskie, studenci jednak odznak tych 
nie złożyli , a nawet w odznakach udali się do re­
ktora. Rektor przyjął icn i z tego względu powstał 
konflikt między senatem a rektorem , który zgłosił 
rezygnacyę z urzędu. Rezygnacyę rektora Neumana 
senat przyjął i wkrótce przystąpi do wyboru no­
wego rektora, którym zostanie profesor anatomii ro­
ślin. dr. "Wiesner.

Wyrok w  sprawie „skopcow". Z Petersburga 
donoszą, iż wyrok w głośnej sprawie sekciarzy 
skopców już zapadł. Tamtejszy sąd okręgowy 8 
oskarżonych uniewinnił, a 34 skezano na osiedle­

nie w najbardziej oddalonych guberniach Syberyi 
wschodniej z pozbawieniem wszystkich praw.

Pożar Kolna. Miasto Kolno w Królestwie Pol 
skiem, gubernii łomżyńskiej, jak donoszą telegramy 
warszawskie, spłonęło prawie doszczętnie. Pożar 
rozpoczął się w piątek w nocy, w stodole, znajdu­
jącej się w pobliżu kościoła, i przy silnym wietrze 
rozszerzył się na całe miasto. Ocalał tylko kościół, 
jeden dom murowany i kilkanaście drewnianych. 
Reszta domów, przeważnie drewnianych, w liczbie 
przeszło stu , poszła z dymem. Magistrat i apteka 
spaliły się. Ani domy, ani ruchomości mieszkańców 
po większej części nie były ubezpieczone. Ludność 
miasta pozostała bez dachów, w nędzy. Na miejsce 
klęski ogniowej nazajutrz przybyli przedstawiciele 
władz z Łomży. Mieszkańcy Łumży wysłali dla po­
gorzelców kilka wozów z żywnością. — Kolno leży 
nad rzeką Łabną, jest miastem powiatowem w gu­
bernii łomżyńskiej, położone jest o 7 wiorst od ko­
mory cłowej Wincenta na granicy Prus.

Mianowania. „W iener Z tg“ z dnia 13 m aja donosi: 
Minister handlu zamianował kontrolera pocztowego we 
Lwowie, Edmunda Padlewskiego-Skorupkę, starszym kon- 
trolorem tegoż urzędu we Lwowie.

Konkursy. O rłasza sie konkurs na posadę nauczycielki 
szkoły ewiczen w seminaryum nauczycielskiem żeńskiem 
we Lwowie z językiem wykładowym polskim, z kw ali- 
fikacyą nanczycielską dla szkół wydziałowych, ew entu­
alnie na takąż posadę w innem senjjnaryum opróżnić 
się mogącą.

Na mocy uchwały Harty gminnej z dnia 8 m aja 1900 
r. rozpisuje się nintejszeni konkurs na posadę sekreta­
rza i kasyera urzędu gminnego w Zatorze.

Przy sądzie obwodowym w Rzeszowie i Tarnowie jest 
do obsadzenia posada naczelnika kancelaryi w X klasie 
rangi.

(„(lazeta Lwowska* Nr 1Ó9.)
Upadłość zgłosił handlarz m ateryałam i budowlanemi 

w Stanisławowie, Józet' Kern. Pasywa wynoszą 120.000 
koron.

Składki R. P., ożeniwszy się, złożył na gimnazyum 
polskie^ w Cieszynie 20 K, jako grzywnę według s ta tu ­
tów „Klubn starych kawalerów*.

Uczniowie 5, 6 i 7 klasy gimnazyum w Podgórza zło­
żyli na giinnazyum pnjskie w Cieszynie tytułem  dobro­
wolnego podatkn 15 K 20 h.

Towarzystwo „Zgoda* w Jaśle  złożyło na szkołę pol­
ską w Biały 6 K  64 h, zebrane na odczytach w czasie 
wielkopostnym.

Z kalendarza. W poniedziałek 14 maja: Bonifacego 
mecz ; we wtorek 15 maja: Zofii i 3 jej córek; we śro­
dę 16 maja: Jana Nepomucena i Ubalua b.

Wschód słońca dnia 15 m aja o godzinie 3 min. 54; 
zachód o godz 7 min 18. Długość dnia godz. 15 m. 24.

Z krakow skiego obserw atoryum . Dnia 14-go m aja po­
chmurno. Termometr od 2 2 doszedł do 150 < . Barometr 
się podnoś.

Dnia 14 maja o godzinie 7 rano stan barometru był
742 0 mm., termometru 4 8 C. Wiatr północny.

Repertoar teatru miejskiego
W e wtorel 15 m aja: „Don Oarlos11, komedya w 5 

aktach Szyllera.
W e środę 10 m aja: „Pomów pan z m am ą11, komedya 

w 3 aktach Fr. Herczeg’a (popularne).
W e czwartek 17 m aja: „Don Carlus*, tragedya w 5 

aktach Szyllera.
W  piątek tea tr zamknięty.
W sobotę 19 m aja: „Kołyska*, komedya w 3 aktach 

Brienct (benefis Lndwika Solskiego).
W  niedzielę 20 m aja: „Kołyska11, komedya w 3 aktach 

Brieuct.

Gfcbryelskl (Krzysztotory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Anstryi 
'abryki PfetPOf z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Proces o wielicką Kasę Oszczędn.
Pow tórzyć musimy jeszcze s o b o t n i ą  naszą 

uwagę, że na  ogół wziąwszy, w procesie wieli­
ckim stanęli bardzo dzielni obrońcy, że więc 
p ro k u ra to r ma bardzo trudne zadanie walczyć 
z nimi.

1 tak  dr. G r o s s ,  obrońca L in k era  i Wim- 
m era, okazał się tym, jak im  się zaprezentow ał 
w ciągu rozpraw y: to je s t nadzw yczaj zręcz­
nym syllogistą, k tóry  z szczegółów na  pozór 
mało w ażnych wyciągi- wnioski bardzo niespo­
dziane, bardzo doniosłe, a  staw ia je  z całą 
bezwzględnością. Pow iedział on, że aby zrozu- 
m iić  to, co się stało  z K asą wielicką, trzeb a  
ją  porównać z innemi instytucyam i. Gdyby 
więc w innej, n. p. rządow ej K asie pocztowej 
oszczędności, rozdrapane milion złr., bo dr. 
G ross twierdzi^ że aż ty le  w w ielickiej K asie 
rozdrapano, to  przecież n ie  zaoowolonoby się 
posadzeniem na ław ie oskarżonych trzech  bie­
dnych żydków i nie mówiłoby się ja k  pan 
n o k u ra to r. — że honor społeczeństw a zależy 

od tego, czy tych  trzech  żydków zostanie sk a ­
zanych. N iew yjaśniono tu ta j najw ażniejszej dla 
spraw y kw estyi: gdzie się podział ten  m ajątek  
i oz drapany? Nie w ykryło tego szkontrum , przy 
(tórem  naw et nie prze jrzano  w yciągów hipo­

tecznych, a obrońca tw ierdzi, że spoczyw ających 
w nich 700.000 złr. je s t  jeszcze bardziej „zgni­
ły ch 11, niż weksle. A przecież oddaw na wie­
dziano, że nadużycia się dzieją. W szakże n a ­
m iestnictw o więcej niż podejrzyw ało bilanse 
vasy, bo ich od szeregu la t nie zatw ierdzało i 

mimo to rewizyi nie zarządzono żadnej. Co 
więcej, w roku 1899, kiedy już w szystko było 
wiadomem, kiedy dzienniki zaczęły pisać, że w 
K asie dzieją się złodziejstw a, w tedy ogłoszono 
urzędowe spraw ozdanie, że to  w szystko nie­
praw da.

Jeże li przez pełnych ośm la t cały powiat 
'orm alnie wychowywało się w przekonaniu, że 

wolno brać pieniądze na  to, czego się nie zro­
biło, to  dziś po p rostu  nie można rozróżnić zło­
dzieja od niezłodzieja, dziś nie można robić od­
pow iedzialnym i tych biedaków, co tu  siedzą, te 
m uchy m arne, tych dziadów bez grosza, że do 
nieb przylepił się ten  milion złr., którego, ja k  
tw ierdzi dr. Gross, b rak  w K asie w ielickiej. 
G zisiaj juz się nie dowiemy, gazie ten  milion 
się podział, bo przez ośm la t nie urządzano w 
K asie żadnej rew izyi n a  seryo. A że rew izya 
dobra w ykryć wiele może, to dowodzi obecua 
rewizya, k tó ra  odkryła wszystko, co chciano 
w ykryć.

Mimo to p ro k u ra to r ludzi, co w tem wszy- 
stkiem  udział brali, dowolnie soDie podzielił na 
dwie kategorye; jednych posadził jako  osk* 
żony eh, a drugich wezwał jako  świadków, bo 
inaczej żadnych św iadkówby nie miał.

A czy ci, co zasiedli jako  oskarżeni, są  isto-



Wtorek, 15 Maja 1900. N O W A  R E F O R M A . Nr. 110.

tn ie  w inowajcam i, i ta k  doniosłymi w inow ajca­
mi, aby m ożna powiedzieć z panem  prokura to ­
rem , że honor n a ro d u , ze budowa społeczna 
zależy od tego, czy — się parę  m arnych much 
ubije?!...

D alej obrońca ro z trząsa jąc  zarzu ty  szczegó­
łowe. wym ierzone przeciw  L inkerow i i W im- 
merowi, s ta ra ł się dowieść przedew szystkiem , 
że z ich struny  nie było złej woli w yrządzenia 
szkody Kasie.

.la nie chciałem poruszać motywów — mówił 
wreszcie dr Gross— nie chciałem mówić o po­
lityce. Ale skoro tu powiedziano, że honor i 
spokój narodu zależnym jest od tego, czy się 
kilka żydków zaradzi, więc ja powiedzieć mu­
szę, że zasądzenie putrzebne jest, ale dla spo­
koju czynników, które zaniedbały obowiązków 
względem Kasy. Jeżeli p. Czecz złożył 100.000 
złr. w Kasie, to nie z łaski, ale dlatego, że 
ustawa cywilna robi go odpowiedzialnym finan­
sowo, a po trzech latach ta  odpowiedzialność 
gaśnie.

Dla spokoju wspomnianych czynników pano- 
w le macie zasądzić oskarżonych. Ja  jednak 
proszę was, abyście się nie kierowali żadną po­
lityką, ale jedynie spiawiedliwością!

Chłodny, spokojny, sarkastyczny , rzucając a r­
gum entam i, niby bryłam i lodu, k tó re  m ają chło­
dzić zbytnie zaognienie, zabra ł następnie  głos 
obrońca B la tta  d r  R e i  t e r .  W ziął on niejako 
ąobie za zadanie zdjąć s z k li  pow iększające z 
oczu słuchaczy i przedstaw ić im spraw ę w m niej­
szych rozm iarach i znaczeniu, niż cię przedsta­
w iała. I spraw ę w ielicką —  zdaniem  obrońcy -  
zbyt rozdęto, dlatego, bo my wogóle lubimj 
skandal i ja k  tylko znajdzie się gdzie jak ie  
bagno, zbiegam y się^  wszyscy i póty rzucam y 

mw  nie kam ieniam i, aż błoto zacznie bryzgać i 
będziemy mieli pełne oczy i u sta  tego błota. 
Jeże li urządzam y pran ie  brudów  u siebie, zaraz 
otw ieram y drzwi na  oścież i wołamy: „Europo! 
chodź i p rzypatrz  się naszym wadom !“ —  K a­
tas tro fy  in sty tucy j finansowych, w iększe i skan­
daliczniej sze, zdarzały  się także  gdzieindziej, 
zdarzały się w ięcej jeszcze na W ęg rzech , na 
M oraw ach , w C zechach , a przecież nikt tam 
nie m yślał tw ierdzić, że honor, a naw et by t 
narodu był zagrożony z powodu, że w jakim ś 
tam  Pacanow ie złapano kilku  złodziei!

A B la tt, zdaniem  obrońcy, nie je s t złodzie­
jem, W eksle  m iał w Kasie, ale je  pokryć obie­
cał syn jego. a  te, co zostały, nie są jego wek­
slami, lecz znalazły się w K asie, niewiadomo 
w jak i sposób.

N ieszczęściem  K asy było, że je j los zw iąza­
ny  był z am bieyam i politycznem i p. Czecza. 
że runięcie K asy znaczyłoby runięcie  jego am- 
bicyi. S tąd  też obracanie szybkie kapitałem  za 
pomocą weksli, aby ja k  najw iększe wpływy zy­
skać. P . Czecz niew ątpliw ie od r. 1896 i 1897 
w iedział o nadużyciach, bo już  w tedy o tem 
w róble na  dachu śpiewały, a trudnu przypuścić, 
aby ani jeden  w róbel nie uleciał lo Bierzano- 
w a i nie zaśpiew ał tam  p. Ozeczowi owej pu­
blicznej tajem nicy. Ud r. 1897 p. Czecz przy­
m knął oboje oczu na  wszystko, co się w K a­
sie działo i zaczęło się tuszow anie praw dy, aby 
na jaw  nie wyszła, bo od tego zależał by t po­
lityczny  p. t ^zecza.

N aw iązując do tego stan u  rzeczy, mówca po­
w rócił do faktów , zarzuconych B lattow i i za­
kończył w ezwaniem  do przysięgłych, aby co do 
niego wygłosili w erd y k t uniew inniający.

O brońca W aldm anna i G rossm anna d r F i l i -  
m o w s k zapowiedział, że wobec w yczerpania 
t ła  ogólnego przez poprzedników, k ró tko  zajm ie 
się fak tyczną s tro n ą  oskarżen ia  co do swoich 
kliji ttów, pow iadając, że znaleźli się na  ławie 
oskarżonych, jak  P iła t w Credo. Przechodził 
w ięc w szystkie zarzuty, jak ie  p ro k u ra to r skie­
row ał przeciw  W aldm annow i i Grossmannowi, 
dowodząc, że z ich strony  niem a znamion oszu­
stw a. Mówca zakończył wezwaniem, aby sędzio­
wie przysięgli sądzili wedle sum ienia ale i we­
dle dowodów.

R. P a w ł o w i c z ,  obrońca Seidenfraua, s ta ­
nął na  g runcie  prostych rozsądkowych argu ­
mentów'. Zw rócił uwagę, że tak się mówiło du­
żo o Seidenfrauie, jako  o głównym m aszyniście 
K asy w ielickiej, aż tu  nagle do niego odnosi 
się z 16 py tań  postaw ionych przysięgłym  — 
tylko jedno.

Świadczy już  to, że spodziew ane dowody 
w ciągu rozpraw y przeciw  Seidenfrauow i za­
wiodły. Z ałatw iw szy się szczegółowo z treśc ią  
tego pytania, obrońca zakończył rów nież ape­
lem do przysięgłych o uw olnienie swego kb 
jen ta .

Na tem odroczono rozprawę do poniedziałku.

głosem, zmięszanym jakby  z p łaczem , odczytał 
z trzym anego w ręku  papieru zapew nien ie, że 
nie poczuw a się do zarzuconej winy i prosił 
przysięgłych, aby nie gubili jego rodziny, k tó rą  
pozostaw ił bez zaopatrzen ia  niem al w nędzy.

N o w a c k i  żałosnym, cichym głosem ośw iad­
czył, że gdyby dziesią ta  część tego, co o nim 
powiedział p rokurato r, była p ra w d ą , toby on 
sam prosił o swoje zasądzen ie , ale czuje się 
niew innym  i je s t zd an ia , że zasądzenie ?o-le- 
tniego s ta rc a , k tó ry  od trzydziestu  k ilku  lat 
pracow ał n a  niw ie publicznej , rów nałoby się 
rzucaniu  pierw szych chrześcijan  na  pożarcie 
dzikim zw ierzętom  przez pretoryanów  rzym ­
skich.

W  przeciw ieństw ie z poprzednim i dwoma 
K o m p i t  w przem ówieniu swem wziął zupełnie 
ro zb ra t z liry k ą , a  bardzo logicznie i bardzo 
biegle zestaw ił jeszcze rozm aite fak ta  na swo­
ją  obronę. Pow iedział, że dowodem, iż nie po­
pełniał nadużyć je s t f a k t ,  że jeszcze w roku 
1895 i 1896 zw racał uwagę m arszałka N iedziel­
skiego na dziejące się nieporządki. Gdyby chciał 
czynić defraudacye w K asie w ielickiej, mógł to 
zrobić tak , żeby ich n ik t nie o d k ry ł, a  nie u- 
ciekałby się do ta k  naiw nego środka, ja k  eskon- 
tow anie fałszyw ych weksli. Taksam o nie w pro­
w adzał w błąd cenzorów.

P rzecież był w W ieliczce obcym przybyszem, 
a cenzorowie byli tam  urodzonymi i zam ieszka­
łymi ludźmi, więc chyba oni lepiej wiedzieli, 
kim je s t  podający się o pożyczkę i czy wogóle 
istn ieje. D alej Kompit powiedział, że weksli 
nie fałszował, czego dowodem może być to, że 
k ilkanaście  weksli, jem u przypisywanych, ze- 
skontow ano podczas jego niebytności w Kasie. 
N akoniec oskarżony w yraził zdumienie, że ma 
odpowiadać za to, jakoby doprow adził K asę do 
niew ypłacalności. „W idocznie — mówił — mam 
tu  zająć  m iejsce pana Czecza, ale ja  dziękuję 
za ten  zaszczyt. Mam już dosyć tego jednego 
zaszczytu, że za pana Czecza siedzę na ławie 
oskarżonych11.

In n i oskarżeni zrzekli się głosu, a Seiden- 
frau  powiedział: ,.I’o co j a -mam gadać? Na co 
mam gadać? Panowie przysięgli już  i ta k  wie­
dzą, co m ają wiedzieć. W szyscy w szystko „w al­
czą" ty lko  na tego S eidenfraua!“

N astępnie przew odniczący odroczył rozpraw ę 
do godziny 2 po południu.

Popołudniu przew odniczący skończył swoje 
resum e po godzinie 4, poczem sędziowie przy­
sięgli udali się na  naradę. W yrok  zapadnie 
około 8 wieczorem.

Kraków, 14 maja.
Coraz bliżej końca , miny coraz to uroczyst­

sze, tw arze coraz bledsze. Z  postaw y niektórych 
oskarżonych widać p ra g n ie n ie , choćby sk a ­
zanie naw et, byle się to już skończyło. Jed en  
ty lko oeidenfrau  kontenansu  nie tra c i; 'p o c h y ­
lony naprzód p a trzy  w koło bystro i słucha 
uw ażnie, robiąc w rażenie m uskularnego szczu­
p a k a , k ióry  jeszcze w chwili, kiedy włók wy­
ciągają  na w ie rzch . patrzy, gdzieby uderzyć 
głową i otworzyć sobie odwrót.

Przedpołudnie dzisiejsze zajęły  repliki.
O skarżyciel publiczny p. T r z a s k o w s k i  

mówił jeszcze dobitniej i silniej, niż pierwszym  
ra z e m . skupiw szy widocznie w szystkie siły na 
odparcie niebezpiecznych przeciwników re to ry ­
cznych. Rozpoczął od tego, że obrońcy ohwiniali 
o nadużycia w K asie w szystkich możliwych po 
za obecną rozprawą, ale nie udowodnili niew in­
ności oskiłrżonych. Z  a takam i na  p. Czecza 
mówca przytem  załatw ił się w ten  sposób, że 
powiedział obrońcom . iż to nie je s t  ich rzeczą 
decydow ać, czy p. Czecz powinien siedzieć na 
ław ie oskarżonych , ale należy do prokuratory i. 
Przeszedłszy szczegółowo momenta, w ykazujące 
winę oskarżonych , zakończył wezwani* m do 
przysięgłych, aby zasądzającym  w erdyktem  unie­
możliwili opinii publicznej tw ierdzenie, że „w 
G alicy i k raść  w olno11.

P rokuratorow i odpowiadali po kolei wszyscy 
obrońcy, niem niej wymownie niż za pierwszym  
razem.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy który z oskarżo­
nych ma co jeszcze do pow iedzenia na  swoją 
obronę?

N a to wezwanie pow stał pierw szy K o c h i

Ostatnie wiadomości.
Z  G n i e z n a  donoszą, iż radca regencyj­

ny i szkolny W a s c h o w  odbył wizytacyę tam­
tejszej szkoły katolickiej, do której uczęszcza­
ją przeważnie dzieci polskie; celem wizytacyi 
było przekonanie się: „czy nie zalecałoby się 
zaprowadzić w szkole n i e m i e c k i  w y k ł a d  
n a u k i  r e l i g i i 11. Pruscy dygnitarze szkolni 
próbują na każdym kroku ograniczać język 
polski, wbrew ustawom i obowiązującym rozpo­
rządzeniom ministeryalnym; jeżeli nadużycie 
nie napotyka zbyt głośnych protestów, zostaje 
wprowadzonem bez skrupułów.

Sprawą generalnego z n i e s i e n i a  p o l ­
s k i e g o  w y k ł a d u  r e l i g i i  zajmowała. się 
już, według doniesień dzienników niemieckich, 
konfereneya władz szkolnych w Poznaniu pod­
czas pobytu ministra S t u d t a  w tem mieście. 
Pisma hakatystyczne gorliwie myśl tę popiera­
ją; ale oczywiście całe społeczeństwo polskie 
podniesie przeciwko temu nowemu zamachowi 
jednomyślny protest, a zapewne i władza szkol­
na nie dopnści do takiego uniemożliwienia nau­
ki religii. __________

— W  dyplomatycznych kołach berlińskich 
utrzymują, że hr. G o ł u c h o w s k i ma otrzy­
mać od cesarza Franciszka Józefa szczególne 
odzuaczenie za zasługi w sprawie wzmocnienia 
trójprzymierza. Wyniesiony zostanie do stanu 
książęcego, lub też otrzyma tytuł kanclerza 
państwa, jakiego od czasów hr. Beusta nie miał 
żaden późniejszy austro-węgjerski minister spraw 
zagranicznych.

Pisma niemieckie, podając tę wiadomość, ob­
myśliły równocześnie dla hr. Gułuehuwskiego 
specjalną rolę pogromcy Czechów. Monachijska 
„Allg. Ztg“ w artykule „Graf Gołuchowski und 
die innere oesterrichische Politik11 wzywa go, 
iako jednego z najbardziej wpływowych mężów 
stanu w Austryi, aby wpłynął na wytworzenie 
takiej konsteiacyi stronnictw, w której Czesi 
byliby zupełnie odosobnieni. Dziennik monachij­
ski wciąga do tej anticzeskiej koalicyi i Koło 
polskie, przestrzegając j e> aby nie pomagało 
obstrukcyi czeskiej, jak za rządów Glary’ego, 
ale raczej ułatwiło zadanie uregulowania sporu 
czesko-niemieckiego.

Szowinistyczne pisma niemieckie gotowe są
przebaczyć Polakom nawet ich narodowość, na­
turalnie tylko w Austryi, byleby przyczynili 
się do upośledzenia znienawidzonych Czechów 
Dziwna rzecz, że szowin.zm prusko-niemiecki 
śmie taką rolę imputować hr. Gołuchowskiemu 
i Kołu polskiemu.

i lelellf
wiadomości „N. Reformy11.

Wiedeń, 14 maja. Z powodu k ilkakrotnych 
rozruchów studenci un iw ersy tetu  muszą w yka­
zywać się legitym acyą. aby wejść do gmachu 
uniw ersyteckiego.

N arodowcy i liberali zam ierzali dziś odbyć 
„bum m ePi^trzed gmachem uniw ersytetu , ale 
przeszkodził tem u deszcz. D otąd (godzina 2-ga) 
panuje  spokój.

Berlin, 14 m aja. D ziennik urzędow y ogłasza 
pism a cesarza  W ilhelm a, następcy  tro n u  i F r. 
Józefa  z podziękowaniem  do m ieszkańców za 
uroczyste p rzyjęcie cesarza  austryackiego.

Paryż, 14 maja. W  sobotę w ieczór rozpow­
szechniono pogłoskę, że m in ister w ojny genera  
G a 11 i f f e t  um arł. Pogłoska okazała się fał 
szywą. P rzeciw nicy rządu w alczą w idać obec­
nie fałszywem i pogłoskami, z umysłu rozsiewa- 
nemi dla zaniepokojenia ludności. P rzed  paru

dniam i rozsiew ano pogłoski o zam achu na  p re­
zydenta J j o u b e t a ,  obecnie o śm ierci G a l -  

i f f e t  a.
Paryż, 14 maja. Pow ieściopisarka Madame 

Gyp (h rab ina  M artell) opowiada, że onegdaj 
uprowadziło ją  trzech mężczyzn w chwili, gdy 
zdążała na zgrom adzenie wyborcze. W sadzono 
ją  do powozu i wywieziono za miasto, skąd 
w krótce - ale już  po zgrom adzeniu pu­
szczono ją  na wolność. Pani Gyp sądzi, że pa­
dła ofiarą D reytusardów . N iek tóre  pisma sądzą, 
że opowiadanie pani Gyp je s t  w ynikiem  lialun- 
cyacyi.

Z delegacyj wspólnych.
Budapeszt, 14 m aja.N a dzisiejszem posiedzeniu 

komisyi budżetowej delegacyi austryack iej wy­
głosił m iuister hr. G o ł u c h o w s k i  „expose“ 
o polityce zagranicznej. W yjaśn ien ia  m in istra  
:>yły rozwinięciem motywów, wygłoszonych w mo­
wie tronow ej. W ięc zapewniwszy, że sytuacya 
ni» zm ieniła się w polityce zagranicznej od o- 
sta tn iego  posiedzenia delegacyj, przeszedł mini­
s te r  do spo tkania w Berlinie.

„Jakkolw iek  zbyteczna podnosić szczegółowo - 
rzek ł mówca — że spo tkania  tego n i e  w y ­
w o ł a ł y  żadne specyalne kw estye polityczne, 
to jed n ak  z drugiej strony niepodobna odma­
wiać mu znaczen ia , jak ie  mu w pełnej m ierze 
przysłużą, jako  ponownemu zatw ierdzeniu tych 
z a sa d , n a  k tórych w spiera się silna budowa 
środkowo - europejskiego zw iązku pokojowego.-1 
Mówca ośw iadcza dalej, że cenna rękojm ia eu­
ropejskiego pokoju, is tn ie je  dalej z niezm ienną 
siłą i trw ałością, upraw niając do nadzie i, że i 
w przyszłości rów nież skutecznie umożliwi spo­
kojny rozwój norm alnych stosunków. W  tym 
względzie ceunem uzupełnieniem  ścisłego zwią­
zku z Niemcami i W łochami je s t zgodność ga­
binetów  wiedeńskiego i petersbursk iego  w tra ­
ktow aniu spraw, dotyczących najbliższego W scho­
du a specyalnie półwyspu B ałkańskiego, tudzież 
w yborne stosunki ze wszystkiem i lnnem i m ocar­
stwami.

< d  do w ojny w południowej A fryce zauw ażył 
m in is te r, że nie oddziałała ona niebezpiecznie 
na  stosunki m ocarstw  między sobą i w yraża 
nadzieję, że i w przyszłości uniknie się groźnych 
niespodzianek. Pocieszający ten  moment nie 
może w szakże w żadnym  laz ie  osłabić gorące­
go pragnienia, by stan  w ojenny rychło się za­
kończył. „ Ja k  dalece na  to liczyć m ożna, tru ­
dno na  razie ocenić. W  każdym  jednak  razie 
zdaje mi s ię , że wykluczonem je s t  rozpoczęcie 
przyjacielskiej akcyi pojednaw czej, k ió raby  zre­
sz tą  wówczas tylko mogła pomyślny wydać 
sk u te k , gdyby obie struny  w ojujące zarówno 
były skłonne apelować do n ie j, co, ja k  wiado­
mo, nie zachodzi.11

W reszcie objaśniał hr. Gołuchowski poszcze­
gólne rub ryk i budżetu , w k tórych zwiększono 
w ydatki, i oświadczył gotowość na  zapytan ia  
dawać w yjaśnienia.

Do głosu nad exposćm h r  Gołuchowskiego, 
zapisali się: D z i e d u s z y c k i ,  S l a m a  i K o ­
z ł o w s k i .

Wiedeń, 14 m aja. W czoraj, po przyjęciu de­
legacyi au stry rck ie j i przedstaw ieniu sobie no­
wych członków, rezinawiał cesarz z k ilku  po­
słami. W obec P a c a k a f  zauw ażył cesarz, że 
w parlam encie dotąd nie pracowaun, na  co od­
parł poseł czeski, że Czesi nie są temu winni, 
gdyż zostali do w alki wyzwani, gdyż Czechom, 
mimo popraw nego zachow ania się, „odebrano 
należne im p raw a11, a posłowie czescy muszą 
bronić p raw  swego narodu.

Na to cesarz po dw akroć w rozmowie z Pa- 
cakiem  zapewnił, że czeskiemu narodowi krzyw da 
stać się nie może. Na życzenie zaś cesarza, aby 
w parlam encie pracowano, ośv ia d c z jł P acak  
gotowość do pracy, ale w yraził żądanie tego, co 
słuszne. „Zw racam y się — rzek ł poseł czeski — 
do uczucia spraw iedliw ości W . Ces. M ości, by 
n a m  z w r ó c o n o  to,  c o  z a b r a n o ,  a  dla 
uspokojenia umysłów domagamy się tymczasowo 
zaprow adzenia czeskiego w ew nętrznego języka 
urzędow ego11.

N a podobny tem at, choć w mniej stanowczym 
tonie, toczyła się rozmowa cesarza  z K a f t a ­
n e m ,  S t r a n s l i y m  i S l a m ą ,  poczem, w obo­
jętnym  już tonie rozm aw iał cesarz z Kozłow­
skim, W achnianinem  i Popow skim , w yrażając 
się z uznaniem  dla pracow itości Sejmu galicy j­
skiego. W obec D e m  l a  w yraził cesarz zadowo­
lenie z jego mowy o s tre jk ach  górniczych.

K w o t a .

Budapeszt, 24 m aja. A ustryacka deputacya 
kwotowa zb iera  się dziś o godzinie 5. O go 
dżinie 6 obradow ać będą w spólnie obie deputa- 
cye. Uchodzi za rzecz pewną, że p rzy jęty  zo­
stan ie  dotychczasow y stosunek kw oty na  prze­
ciąg p / 3 roku, bo na 1/a roku  wysokość kw oty 
już została  ustanowioną.

Zwycięstwo naeyonalistów.
Paryż, 14 m aja. W czoraj odbyły się ściślej 

sze w ybory do Rad m unicypalnych w P aryżu  i 
w całej F rancyi. W  P aryżu  odbyło się 30 wy­
borów ściślejszych; z tych aż 20, t, j, ponad 
wszelkie p rzew idyw ania , wypadło na korzyść 
naeyonalistów . T ryum f naeyonalistów  je s t zu­
pełnym, gdyż będą mieli aż 32 m andaty w R a­
dzie parysk iej.

N acyonaliści s ta li się panam i sytuacyi w R a  
dzie m ie jsk ie j, ponieważ wespół z konserw aty­
stam i i ro jalistam i będą mieli większość. Do­
tychczasow e rządy socyalistyczno-radvkalne w 
B adzie m unicypalnej zostały  obalone.

D zienniki republikańskie  przyznają  się do 
k lęsk i i pocieszają się tem, że w ybory m unicy­
palne na prow incyi w ypadły na korzyść s tro n ­
nictw  repub likańsk ich , ta k  że idea republikań­
ska  na  prow incyi została wzmocnioną.

Pnryż, 14 m aja. N acyonaliści są w prost oszo 
ł o mieni i upojeni wczorajszem  zwycięstwem na 
w yborach m unicypalnych. Po obwieszczeniu wy­
niku w yborów w stolicy, tysiączne tłum y ma 
nifestow ały na bulw arach. P rzed  redakcyą „Li 
bre P a ro le11 wznoszono okizyki na  cześć D e- 
r  o u 1 e d e"a i D r u m m o n t ’a, a przeciw ko obe 
cnemu m inisterstw u.

Manifestacje były hardzo hałaśliwe. Policya 
zmuszona była iuterweniować dla przywrócenia 
porządku.

Paryż, 14 Jm aja . W  kołach republikańskich  
objaw ia się zaniepokojenie z powodu tak  świe­

tnego zw ycięstw a nacjonalizm u w P aryżu  — 
R ada m iejska sian ie  się niezawodnie widownią 
skandalicznych sceD i burzliw ych w alk stron­
niczych, nacyonaliści bowiem zechcą wywrócić 
do góry  nogami cały program gospodarki m iej­
skiej. T ryum f naeyonalizm u przypisu ją  między 
innemi rozdrażnieniu m ieszczaństw a za kompro­
mis republik i z socyalizmem.

Zaburzenie w  Hiszpanii.
Berlin, 14 m aja. Do tu tejszego „Localanzei- 

ger’a “ donoszą z M a d r y t u ,  że jirzywrócono 
pozorny porządek w prow incyach katalonskich.
* 'dyby  zaburzenia miały się powtórzyć, r z ą d  
g o t ó w  j e s t  n u  p e w i e n  c z a s  z a w i e s i ć  
c z ę ś c i o w o  k o n s t y t n e y ę .

Berlin, 14 m aja. „Y ossisdie Z tg" otrzym uje 
z M a d r y t u  doni< sienie, że k r w a w e  z a b u ­
r z e n i a  trw a ją  w dalszym ciągu w prow in­
cyach katalonskich.

W obec nad er groźnego położenia rząd posta­
nowił chwycić się nadzw yczajnych środków. - - 
S tan oblężenia ogłoszono już we w szystkich 
czterech prowincyach k a ta lo ń sk icb . oraz wy­
słano k ilka  statków  w ojennym  do B a r c e l o ­
n y . Udano się do tam tejszego biskupa z proś­
bą o w płynięcie na duchowieństwo w tym du­
chu, aby zaprzestało  p r o p a g a n d y  s e p u  r a- 
t y s t y c z n e j  z kazalnicy.

Na wypadek, gdyby rozruchy m iały się roz­
szerzyć także i na inne p row incje . postano­
wiono o g ł o s i ć  s t a n  o b l ę ż e n i a  w c a ł e j  
H i s z p a n i i .

W obec opornych koutrylm entów  podatkow ych 
polecono władzom chwycić się jak  najsurowszyfili 
środków.

VST oj n a.
Londyn, 14 maja. D epesza m arsz. R o b e r t  s'a. 

z dn. 11 b. m. datow ana z K r o o n s z t a d  t'u. 
brzm i:

D z i ś  w p o ł u d n i e  w k r o c z y ł e m  d o  
K  r o o n s z t  a d t ’u , n i e  n a p o t k a w s z y  n a  
o p ó r .  Z atknęliśm y flagę ang ie lską  wśród ob­
jaw ów  radości niew ielu m ieszkańców pochodze­
niu angielskiego, ja cy  tu  pozostali

P rezyden t S t e j n  uciekł stąd  wczuraj. gdy 
nie udało się mu skłonić Boerów do staw ienia 
oporu. B o e r o w i e  t r a n s w a a l s c y ,  którym i 
dowodzą generałow ie B o t h a  i D e  w et ,  o- 
ś w i a d c z y l i ,  ż e  n a  t e r y  t o r y  urn O r a n i i  
w a l c z y ć  d ł u ż e j  n i e  b ę d ą  i cofnęli się 
za rzekę V a a l .  Skutkiem  tego. wielu Boerów 
orańskich opuszcza szeregi.

Przed opuszczeniem K r  o o n s z t  a d t ’u wy­
dał p rezyden t S t e j n  p rok lam acyę , w której 
ozna jm ił, że m iasto L i n d l e y  będzie odtąd 
sto licą Oranii. (M iasto L i n d l e y  leży w odle­
głości 75 kilom etrów  na południowy wschód od 
K r o o n s z t a d f u ,  przy linii kolejowej, łączą­
cej tc m iasto z m iastam i: B e t h l e e m  i H a r ­
r y  s m i t  h. Przyp. Red.).

Londyn, 14-go m aja. Z obozu m arszałka R o ­
b e r t  s’a donoszą następu jące szczegóły o zaję­
ciu K r o o n s z t a d ’u- 

A ngielscy poddani, m ieszkający w tem  mie­
ście, p rzy jęli z zapałem  w kraczające wojsko 
T rzystu  Boerów poddało się Anglikom. Cofając 
się z K roonsztad’u, w ysadzili Boerowie jeden /, 
dwóch mostów kolejowych, znajdujących się na  
południe od tego m iasta. Bodrowie podobno za­
m ierzają staw ić opór m arszałkow i R oberts’owi 
nad rzeką  V a a 1, gdzie w znoszą silne szańce 
polowe. G enerałow i F r e n c  h’owi nie udał się 
pościg za cofającym i się Eoeram i, gdyż' w o- 
czacn jego s traży  przedniej odszedł o sta tn i po­
ciąg, unoszący nieprzyjaciół ku północy.

Londyn, 14 m aja. „Biuro R e u te ra 11 donosi, 
że na przestrzen i między T h a b a  N e h u  a 
L a d y b r a n d ’e m  wojska angielskie wciąż 
walczą z drobnem i oddziałami Boerów, rozsy- 
panemi w tam tejszej okolicy.

K A U E & Ł A N  E .
(Artykuły w tym dziale Die pochodzą od 

Redakcyi).

Do pana Julius/a Srhaumanna, 
aptekarza w Stockerau.

Posługuję się Pańską solą żołądkową od kil­
ku lat lat z najlepszym skutkiem. Otrzymywa- 
ją dotąd z Lipska, zamyślam atoli teraz otrzy­
mać ją wprost i proszę przeto Pana przysłać 
mi jej zaraz za zaliczką 12 pudełek.

Z poważaniem
Ludwik Riquet. 

Berlin. O rauienstrasse . I 0 7 .
Dostać można u wyrabiającego apteka­

rza, Juliusza Schaumanna w  Stocke­
rau, oraz w każdnj znaczniejszej ajdece kraju 
i zagranicy. Cena 75 cent. za pudełko. Wysyła 
się co najmniej 2 pudełka.

ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
Dra CHRAMCA

w Zakopanem , stacya kole,, o tw arry  cały rok. 
Ceny przystępne O św ietlenie elektryczne.

L E C Z N I C A

dra A. TARNAWSKIEGO
w Kosow ie  za  Kołomyją

(s ta c ja  kolei Zabłotów) lo ] 2
o tw arta , środk i: leczenie wodą i inne fizykalno- 

dyetetyczn, na  sposób d ra  Lalnnanna.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39.

Dr W. Kretowicz
ordynuje  w K arlsbadzie. 992 

Mieszka; Haus Warschau, Kaiserstrasse.

6(1.000 koron, 15.000 i 12.000 koron
są głównemi w ygranem i lo teryi „ P o d z i ę k a  
i n w a l i d ó w " .  W ygrane  te  w ypłacone zostaną 
gotówką, z odciągnięciem  2O«/0. -  P ierw sze 
ciągnienie odbędzie się n i e z a w o d n i e  dnia 
19 maja b. r. 938 2

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
Miohał Konopiński.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej

Wiedeń, 14 m aja  1900.
kor. hal.

Po zamknięciu nunreru.
Lwów, 14 m aja. „B iblio teka słuchaczów p ra­

w a11 obchodziła w czoraj jubileusz 25-letniego 
swego .istn ienia.

P r z y b y s z e w s k i  wygłosi w piątek  odczyt 
p. t. „Syn ziem i11, na  rzecz fundacyi dla wdów 
i siero t po literatach .

A rcybiskupem  lwowskim zostać ma ks. bi­
skup L  i k o w s k i z Poznania; w K rakow ie nie 
zajdzie żadna  zm iana; biskupem  w Przem yślu 
zostanie ks. P e l c z a r ;  biskupem  - sufraganem  
w Przem yślu  ks. prof. d r B i 1 c z e w s k i; b isku­
pem tarnow skim  ks. S a p i e h a ;  m etropolitą 
lwowskim ks. biskup S z e p t y c k i .

W czoraj odbył się w i e c  t e c h n i k ó w  pod 
przew odnictw em  Karłow icza. U chwalono wysłać 
deputacyę n a  jubileusz U niw ersytetu  Jag ie lloń ­
skiego.

Lwów, 14 maja. D zisiaj przed południem od­
było się nadzw yczajne walne zgrom adzenie ak- 
cyonaryuszów  B anku kredytowego, Z K rakow a 
przybyli d r L udw ik  Szalay : d r K arol Lepkow - 
ski. Ogółem przybyło 40 akcyonaryuszów . re­
prezentu jących  2755 akcyj a 289 głosów. P rze ­
wodniczył p. T o l l o c z k o ,  jako kom isarz rzą­
dowy fungow ał s ta ro s ta  H o ł o d y ń s k i .

P rzeb ieg  rozpraw  był spokojny. W iększość 
akcyonaryuszów  zaw arła  kompromis z m niej­
szością tak , że jeden  rep rezen tan t m niejszości 
został członkiem kom isyi likw idacyjnej, jeden 
zaś zastępcą członka, Z w iększości w ybrano 
członkami kom isyi: M aryana Lewakowskiego, 
M ichała M ajewskiego. N arcyza Ulm era i d ra  
Szymona M astera ; zastępcam i członków T adeu­
sza O nyszkiew icza i Ludw ika Szalay a.

Przew odniczący wezwał w ybranych , aby się 
porozumieli z kom itetem  likw idacyjnym  w spra­
wie porządku dziennego zwykłego walnego zgro­
m adzenia, k tó re  odbędzie się d. 22 b. in.

Lwów, 14 m aja. P rzed  sądem przysięgłych 
toczy się dziś zajm ująca rozprawa, .lako oskar­
żone zasiadły: 83-letn ia hr. A nna C astiglione 
i A n tonina Z ałuska  (m odystka) o osusiwo. 
Hr, C astiglione uroiła  sobie, że ś. j>. Roman 
Sanguszko pożyczył od niej w r. 1868 42.000 
złr.

W ytoczyła spadkodaw czyni Sanguszki h rab i­
nie Potockiej skargę  i nam ówiła Z ałuską, aby 
ta  fałszyw ie przysięgła, że sumę tę  ks. Sangu- 
szko pożyczył. H r. Castigliooe broni dr Dwer- 
n icki. Z ałuską  z d r  E isenberg .

R euta austryacka papierowa . . .
„ „ srebrna . . . .

4" „ renta anstryacka złota
4“/, „ „ koronowa .

„ węgierska złota
4° 0 „ „ koronowe .
Akcye Banka austro-węgierskiego

k re d y to w e ..............................
1 ondyn ...............................................
M a r k i ...................................................
20-to M arków ki..................................
20-to F ra n k ó w k i ..............................
Włoskie b a n k n o t y ..........................
D ukaty

. . 98

. . 98
116 

98 
116

. . 91

. . 1775

. . 723

. .

. . 118
. . 23
. . 19
. . 90
• • 1 1

Losy węgierskie p rem iow e..............................  16-1
Losy t u r e c k i e ....................................................  115
Akcye A n g lo b a n k n ...........................................  288

U n io n b a n k u ...........................................  588
B a n k v j r e i n ...........................................  515
L a e n d e rb a n k n ....................................... 446
Kolei Lwov. sko-Lzecniowieckiej . 545

„ P o ła d n io w e j ....................... 109
„ E lb e th a l ...................................  474
„ N orajah r . . . 6240

S ta a ts b a h n ................................... 635
„ A lp in e ...................................  522

Tureckie T a b a c z n e .............................. 297
R n b l e .....................................................................  256

45
05
60

75
95

50
70
27‘/s
66
27
70
64

50

50

50

50

Berlin, 14 m aja  1900.
Banknoty a n s t r y a c k i e ...............................................  84 45
K rótki W W o ó ............................................................  84 40
Banknoty ro sy jsk ie ..........................................................216 45
K rótka W a rs z a w a ..........................................................216 80
( I / ,  Listy p o lsk ie ........................................................ 97 30
R enta włoska .  ............................................................95 —
Akcye anstryackie kredytowe .  ............................  224 50
Ultimo r u b l e .................................................................. 216 25

Wiedeń, 14 m aja  1900.
Spirytus g o to w y ................................................................ 41 40
Cena n a f t y ......................................................................... 13 50
Pszenica (maj, c z e rw ie c ) ...........................................  8 1 1
Żyw (maj c ze rw iec )...................................... • • • • 7 25
Owies (maj, c z e r w ie c ) ...............................................  5 86
K n k n ra d z a .......................................................................  6 07

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z dnia 12 m aja 1900 godzina 1 w południe.
Korony

I. Waluty żądają płacą
Ruble pap ierow e....................................... 255 256 50
Marki n ie m ie c k ie ..................................  1 1 8 — 118 60
Franki p a p ie r o w e ..................................  96 15 96 6 -i
Dwudziesto frankówki w złocie • . . 19 24 19 34

II. Listy zastawne.
5% Listy zastaw, prem. B anka hipot. 109 25 110 26
4' 0 L isty zastawne R a„ka bipotecz. 98 25 99 25
4°/o „ - „ „ „ » 92 50 93 50
4' L ist- zastawne Bankn krajów. 99 75 100 75
40;- „ „ r 95 25 94 25
4° iL łstyzast.gal.Tow .kred.ziem .nieok. 93 50 94 50
4° „ 41-letnie 94 25 95 25o r< n n n n , .4*1 „ o6-letme 92 — 93 — ̂ n n « v> rt n ”

III Obligacye i pożyczki.
4 Galicyjskie obligacye propinacyjne 96 — 97 -
K1' „ Pożyczka krajowa z roku 1873 . .
<r„ „ „ 1893 . . 92 25 93 25
4"" ” miasta Lwowa . . . .  91 25 92 50
5"" Obligacye komunalne Banka kraj. 101 102 —
u  V 99 75 — —4 /o n " . * r  v i
4° 0 „ k o le jo w e ...........................  93 75 94 75

Frzj Brach i nM ń, jny sMU i zapań
nam iętajm y

O Towarzystwie „Szkoły M o ie i“ .
KOSZULE KOLOROWE, SZELKI, PODWIĄZKI =  
KRAWATY, RĘKAWICZKI, SKARPETKI, POŃCZOCHY ZDZISŁAW ZDANOWICZ ulica Sławkowska L. 8 TORBY, KAPELUSZE,

vi*-a-vi* Hotelu Saskiego LASKI, CYLINDRY, JOCKIEJKI
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Najlepsze francuskie 
B I B U Ł K I  

do papierosów

1ST szędzii 
dlo 

v i a » t > y c i a . «

w

W hotelu pod Sobieskim
w Wadowicach

j e a t  d o  w y n a ję o i a  l o k a l  od 1 5go sierpnia 
b. r. . składujący sn; ze sklepu , sali restaura­
cyjnej i dwóch p 'kui ilu śniadań Na życzenie 
mii :k;niie. I.ukal ów nadaje sie nierylko na 
lianikd korzenny i delikatesów. Iuęa także na 
restanraey ■ luli jaki inny inrcrus. Wiadomość 
u właścicielki A. Kuwalczewskiej w Wadowicach.

I Jol 1 8

P o w i e t r z e  la s ó w  ig la s t y c h  
w  p o k o ju  otrzymuje sit; przez mzjwlanie

K A D Z I D Ł A  SOSNOWEGO.

P ró c z  p r z y j e m n e g o  z a p a c h u .  iiositidti n ie o s z a c o w a n e  
w ła s n o ś c i  h y g ie n i r z n e .

Oczyszcza i oilśw iożu powietrze mi szktiń w wysokim
s to p n iu .  :si 35 o

F la k o n  (iii ct.. ro z p y la c z e  pd 04 ,4 . do .'i złr .

JAN IHNATOWICZ
S klepy _ własne: we L w o w ie , K rakow ie, Przem yślu 
i Czerniowcach, oraz we w szystkich pit-rwszorzędn. 
aptekach. drogiieryaeh. sklepach 1 zakładach fryzye r.

F\ I ko  3 ( ) j»rzodst;iv\'ieij.

Cyrk Henry
w  Krakowie, plac Wielopole.

Tosaiini Towarzystw o . które te j ziiny 
w Wiedniu w < rku Kenza przez pięć 

miesięcy występowało.

W o wtori k dnia IjJgÓmaja 1 Ot/U r. 
bez względu na pogodę

galowe inauguracyjne
Przedstawienie.

J / f a r t /
ze swoją uznaną wyśmienitą wolną tre­
surą. występ ramili „Benederti5*, n aiF r 
wspaniałe ikaryjskie  jjry. zakończy ..ży­
jąca karuzela". Mr. \Jfu  d B o\al dżokej: 

Nie. li ży.je K ra k ó w !
Droozyife powitanie przez halet. koinicz. 

interim /.zo wszystkich klownów. 
otwartu noUhtufit wló/Ms. trims.

Początek przedstawienia punktualnie 
o 8ej godz.

Bilety n;i miejsca siedząn wcześniej 
nabyć można 11 W 40 lim loljn łf*rkv#la, 
Blac Alaryaeki. od godz. Klej zrąna do 

0ej wio zór. non
dutro vv(‘ środę o godz. 8 oj wieczór 

p r z e d s t ti w i e 1 1  i e.

Sklep frontowy
ud 1 lipca 1). r . , tudzież dwa lub trzy pokoje 
i kuchnia — każdego czasu do wynajęcia przy 

ul. Floryanskiej pod Nr. 16. 1083 2 a

O O S K L E P U

Quaker Oats
D o s t a ć  m o i n a  w s z ę d z i e  w  1 - f u n t .  i  p ó ł - f u n t .  p a c z k a c h

(z  p r z e p i s a m i  k n o h a r s k ie m i ) .

<o>

D aje dzieciom  siłę  i jęd rn o ść . ja k  żiiden ffmy środek  poży w ien ia . N ie 
pow oduje Z iitw ardzen ia . n p rzec ież  zapob iega n ie /y to m  żtdiplka

D l a  k u c h n i  w o g ó l n o ś c i  1,11 --

JO jia k e r  O a P ” ( a m e ry k a ń sk i łu szczo n y  ow ies) p rz e d s ta w ia  n a s tę ­
p u jące  k o rz y śc i: (dotuje s ię  szybko  (w  15 9 0  mi nu t ) ;  zam ien ia
s ię  dobrze  w k le ik , g o tu je  się na sam ej w odzie, wobec czego od­

pada też  w sze lk a  zasm ażka  p rzy  ta k  zwany<'h n aślad o w an y ch  
zupach  i sosach . Wszel ki ,  p o traw y  z \ .Q ii;ik e r  O a ts ” sm ak u ją  
z n a k o m ic ie : ..Q u ak e r O ats"  ji-st bardzo  wyda t ny ,  a tem siim em  i tan i.

niiisniiiummffiiHiiHmiifluiHBniffl

Q U A K E g

W H IT E  O A T S
H f i B S S S n S & K L e ar jbtmmiVeHiigAGO. ia 7 u.s.ą.

potrzeba zaraz jednego zdolnego 
pomocnika z działu bław atn. lub ga­
lanteryjnego. i jednego pomocnika 
kancelaryjnego , biegłego w kores- 
pondoncyi polskiej i niem ieckiej. Z na­
jomość im chalteryi pożądana. Do ofert 

dołączyć odpisy świadectw . 
Io to  a 5

Si: 3000
f: krzew ów  agrestowych
5’ u silu.' h rodzących koronach, wspania-
Ć tych ga tu n k ach , nadzwyczaj wysokich .)
€• 1,1 sztuk LH kor. n . wysokich 10 sztuk  *1

12 koron, średnich lo sztuk 12 koron.

* 10.000 róż
T hca, Nois, Bourb., Remont g - letnich „j 

t-AsiiuC korony. U) sztuk 12 k. , średnich •> 
lo sztuk a k . . niskich lo  sztuk ti k.

* * 20.000 Viola tricolor *
cl m a o o s z k l  w kolorach i dobierane, 10 

sztuk SO h.
Wielki wybór r o ś l i n  p o r e n y j ,  f l o r a  

i o z d o b n y c h ,  ona o o
Przy odbiorze 5o sztuk opust |o  proc., 
i.rzy odbiorze loo sztuk opust 20 proc. 

llustr. katalogi darmo i opłatnie.

F p .  Spopa ,  ogrodnik.
K la tO V y  (.klattau) Czechy.

60.000 koron
M  Cukrowni w
o p ie w a ją c !e h  n a  o k az ic ie la , o fia ru je  
n in iejszi m w całości luł) częściow o 
po d p isan y , dopóki zap as s ta rc z y , po 
k u rs ie  12<> p ro cen t w raz  z k u p o ­
nem  za  ro k  b ieżący . A k cy e  te 
b io rą  u d z ia ł w  pełnej dyw id en d z ie  
teg o ro czn e j. — Brzyt-em z w ra c a  się 
u w ag ę  n a  t o , że a k c y e  w ym ien io ­
nego  T o w a rz y s tw a  p ro jek to w an e j III. 
e m is y i , o fia ro w an e  z o s ta ły  obecnie 
su b sk ry b u ją c y m  w B an k u  k ra jo w y m  
po ty m  sam ym  k u r s i e , leez z w a ­
ru n k ie m  u d z ia łu  w d y w id en d z ie  do­
p iero  za  dw a la ta . N ab y w a jący  po­
w yżej w ym ien ione  a k cy e  m a p raw o  
•lo n ab y c ia  a k e y j te j n<>wej em isy i 
po zn iżonym  k u rs ie  110  p ro cen t w 
rów nym  s to su n k u . mo« a 3

Józef Walżyk,
d y re k to r  fa b ry k  c u k ru  u  Kr liSZWicy 

(W . K s. P o zn ań sk ie ) .

Zdolny pomocnik
otrzyma korzystną posadę w han­
dlu galanteryjne-drobiazgow ym * Anto­
niego Milewskiego w Samborze.

W ym aga się dobrych refe.reiicyj.
1081 4 (i

Q 7 n o i * o n ń u (  paczka o-kilowa do
O A | J d r  d f f l  W  m, n)Jlj ;l % Zł,-.. po­

tem  2 z łr .  40 ct.
R r \ # n r l 7 % #  5 - kilow a pa-1-1 yilUAy 4 zł,.. gH ct.

W y sy łka po k o le i. jak  przychodzą 
zamówienia. 11-7 u lo

Ogród Łapszyn, Brzeżany

20.000 kilogramów
Soku Malinowego
z jagód górskich, ma do sprzedani;!, 

także ezęśriow o, Droguerya

Jana Michnika w Bochni.
1058 4 10

Dla każdego domu.
TYL KO

9 z ł r.
Tęczua maszyna

The Jouwel.
Szyje każdy materyał,

g ruby  i c ienk i: najgrubsze sukno i najcieńszą 
webę zupełnie tak. jak wielka maszyna. Opo­
rządzona z żelaza i s ta li, polerowani z prze­
kładanym kółkiem zębatem. igłami i olrjarką. 
obrębiaczem i śrubownikiem. \» aży 5 kilogr.
( hód każdej maszyny wypróbowany, ała ma­
szyna kosztuje z knmpletnem urządzeniem wraz 
z gw araneya. że szyje wszystkie m ateryały, i 
z przystępną instrukcyą w języku polskim 

ty lko  9 z łr  Przesyłka 30 ct. 
Ręczne m aszyny S i n g e r a  

po 18 złr. 903 5 6
Łaskawe zamówienia uskutecznia za zaliczka 

DOM EKSPORTOWY
M. Rundbahin,

Wiedeń, IX., Berggasse 3
K.ATA.LOG illustrow auy za 5 cen t. {marką).

OOOOOOOOOOi

Dr. A. Jaruntowski
były długoletni asystent zakładu dla chorych 
piersiowych Ora llrehmera w (loelicrsdorlie 
i asystent kliniki larynoolooicznej prof. Dra 
Jurasza w1 Heidelbergu, o rdynu je  od początku 
. a ja  do końca w rześn ia  w REICHENHALL 

(Bawarya), willa Sensburip Kurstr. 892 3 5

Magistra farmacyi
przyjmie od 1-go czerwca a p t e k a  

w  L e ż a j s k u .  1075 3 3

80 Hli n

© t i

Słynnemi są w świooiemoje prawnie chro­
nione, jedynie istniejące wynalazki prze­
ciw osłab ien iu . 1’rosp. za 3c ct. w zna­
czkach list. i .  A u g e n fe ld . uprz. właś. 
paten tu  W ie d e ń , [X., Tiirkeustrasse 4.

10.000 koron
m oże być  dane z a ra z  u a  p ożyczkę 
h ip o te c z n ą . Dfert.ę p isem n ą  n a d e s ła ć  
})od l i te r .  B. C. do A d m in is tra c y i 

„N ow ej R e fo rm y .“ 927 14 o

.  ■

Do wynajęcia |
p r z y  u l .  ś w .  A n n y  L .  3  ®1 cale III. piętro |
sk ła d a ją c ą  się z 8 -m iu  pokoi 
z p rz y n a lc ż y to ś e ia m i, n ad a- ®  
jące  się n a  p e n sy o n a t i t .  p . ®

W iadomość; w A d m in is tra -  ®  
cy i „N ow ej R e fo rm y ."  "05 5 ^

Obicia pokojowe (tapety)
Jed y n y  sposób odnow ienia m ieszkań szybko, czysto i tanio, w przeszło 

800 wzorach na  składzie^
ró w n ież  nowości w stylu secesyi, rulon od 16 ct. wzwyż,

polecają 905 15 bil

Kutrzeba i Marczyński
w  K r a k o w ie ,  u l. W is ln a  L. 11.

Magazyn mód St. Zamoyskiej |
w  K rakow ie, Sukiennice Nr. 19, Z

poleca na pore w iosenną i le tn ią  W

KAPELUSZE DAMSKIE {
w w ielkim wyborze, M ir/tiii/ j>ai i/.-Ai'-, jflfn r t .strusio i fa n ta z t / jn r ,  f/orscti/, 

ora/, ir s zr i/.ir  no trośc i w zakres toalety damskiej wchodzące.
Zamówienia z prowincyi wyk mu je jiak najspieszniej z cuslein i elejfancya 

po cenach umiarkowanych.

•  S U K N I E  D A M S K I E
wykonuje w jak najkrótszym czasie. lo l l  3 8

I M O D E L E  P A R Y S K I E .  ...........

:

i
u
©O©©©©©© P o r a  w io s e n n a  i  le t n ia  1 9 0 0 . ©©©©©©Sg

I  PRAWDZI WE BERNEŃSKIE M A T E R YE
O d o in ek  3-10 m e tr a  
d łu g i ,  n a  o a łk o w ite  
u b r a n ie  m ę s k ie  w y -  
s ta r o z a ja o y  ko - 

s z t n je  t y lk o

z łr . 2-75, 3 -70 . 4 -£ 0  z  d o b rej  
z łr . 6- i  6 -9 0  z  le p - z e j  
z łr . 7-75 z  w y b o r n e j  
z łr . 8 .6 5  z  b a r d z o  w y b o r n e j  
z łr . 10- — z  p r z e  w y  b orn ej

praw dziw ej
w ełn y

owczej.
Odcinek na czarne ubranie salonowe 10 z łr . Materyc na zarziitki, pakłaki (lodeny) dla 
turystów, wyborne czósanki Htamgarnyj itd. itd. wysyła po cenach fabrycznych znany 

ze swej rzetelności i sumienności fabryczny skład sukna

S IE G E L-IM K O F  W  B ER N IE (Morawy)
Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ściśle podług obranej próbki poręczona.

Korzyści dla prywatnych odbiorców z zamawiania materyj wprost u powyższej firmy
na miejscu fabrycznem sa znaczne. 914 [4 40

&©©©^©©©©©©©©©©<i>©©©©ę<c©e ©© 3© ©©©©©©©©©o©©©©©©©©©©©©©©©©©

Ciągnienie już 
w sobotę!

3  r a z y  m o ż e  w y g r a ć  k a ż d y  l o s .

Tylko 1  koronę na ciągnienia

Glona tygr. 60.000 tap, 15.000 łotra, 12.000
G o tó w k ą  p o  o d o ią g n ię c iu  20 ,.

Losy podzięki inwalidów 
po I koronie.

I. ciągnienie 19 maja 1900 r.
II ciągnienie 7 lipca 1900 r.

III. ciągnienie 10 listopada 1900 r.

polecają w Krakowie: Józi f A ltstiiu ter. Ju d a  Birnhauni B racia KidOu- 
schiitz, Karol (lott!ieh, J . i M. B rajow cr. A. Holzer. Jó zef Bauer, A lbert 

M endelsburg, M. li. T rinkenreich . 887 15 o

Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy

BISTRA olot BIELSKA
( s ta c y a  kolei D ziedz i^e-Ż yw iec). —  D ały  ro k  o tw a r te .

W jirzepyśznej górskiej i lesistej okolicy. N ajnow sze u rządzenia 
wodolecznicze; e lek tro te rap ia : k ą p ie le  w  ś w ie tle  e l e k t r y c z n e j  » ma" 
saż, g im nastyka lecznicza, knracye dyetetyczne i ti renowe. , 
fortem  urządzone sale wspólne: jadaln ia , sa la  km iw ersacyjne łu b inow a, 

fuinoir i czyteln ia; oszklone w erandy, tudzież nowy k ry ty  < ptak.
Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj.

T e l e f o n u  m i ę d z y m i a s t o w e g o  N p . 191 .

Ceny nmiarkowane. W maju 30°/0 opustu.
Prospektów , jako też  pisem nych i telefonicznych inform acyj do­

s ta rcza  każdej chwil i  f7o m 38
Z a r z ą d  Z a k ła d u .

poleca 997 8 0

W. HALSKI
w  K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e ,

handel żelazny.

Szparagi ogrodowe
r o z s y p  vv k ażd e j ilości po 3 0  c t.

k ilo  1080 4 10

Olearczyk, Żółkiew. 
Patenty na wynalazki

w yrabia i zużytkow uje !m45o

inż. Kazimierz OSSOWSKI
międzynarod. biuro patentow e 

Berlin, W. Postdamerstrasse 3.

Kamienica 3-itrom ze s ta j n ią, 
wozownią i 

ogrodem, w najp iękniej, dzielnicy m iasta 
położona przynosząca 7 ,/3n/« czystego
dochodu je s t  z wolnej ręl- 1 do sprze­
dania. Pośrednictw o wykluczone. W ia­
domość w k ancelary i adw okata  Dr. T. 
Gluzińskiego, Kraków, ul. Szew ska 1 9 .

1020 5 O

Mieszkanie
składające się z 3 pokoi, salonu, nyży, kuchni 
i przedpokoju, w P o g ó r z u  pr/y  ulicy M i c- 
k i e w i c z a  pod Mr. 28 — do wynajęAa od 

Igo lipca b. r. i 028 4 12

MŁODSZY, ZDOLNY
pomocnik handlowy

znajdzie umieszczenie w handlu tow a­
rów m ieszanych, łakoci i win pod firm ą 
B. Steinhaus w Jaśle. io ss  2 3

Realność Mec
l’OI» .CZARNYM OSŁEMl:

z wyszynkiem wina i restauracyą. jes t z wolnej 
ręki f/o s p r z e tia n ia  z powodu słabości i po­
deszłego wieku właściciela , / .  l i tsmiim itn  w 
r r t ir fn jb u  rzrr tro n i/m  A c. V t 1 (ul. W ar- 
szawska^ naprzeciw c. k. Domu transportowego! 

1090 i 4

Paryż, Wystawa.
Pokoje i m ieszkania um eblowane do 

odnajęcia od 4 fr. dziennie - komuni- 
kacya szybka z w ystaw ą i środkiem 
m iasta  u p. W iśniewskiej, Rue Ren- 

neąuin 59. 9211 13 o

W SZCZAWNICY
w najpiękniejszem położeniu — je s t  n a  cały  
let.i; sezon w ykw in tne  pom ieszkan ie  d la  
'ed n e j ro d z iu j za p rzy s tęp n ą  cenę zaraz  do 
w ynajęcia. Kuchnia i kąpiele w domu. Hliż- 
s/ycli szczegółów udzieli z grzeczności Wity 
A. Jan k o w sk i we Lwowie, ul. H etm ańska 8. 

1013 5 5

mu

SAPOMENTHOL
( M a ś ć  S a p o m e n t h o l o w a )

•icranie ból u śm ie rza jąo ę , w y ro b u  E u g e n i u s z a  M a t u l i ,  a p te ­
k a rz a  w  R a d o m y ś l u  koło T a rn o w a . 
D ostać można w każdej w iększej ap tece po cenie: 

Słoik próbny 1 Kor. 40 hal., słoik duży 5 Kor.
Po otrzym aniu należytości lub za zaliczką wy­

syła w prost 2 razy dziennie apteka w  Radomyślu 
koło Ta rn o w a .

P rzesy ła jąc  pieniądze, dołączyć należy  na  prze­
kaz 12 bal., a na  przesy łkę o trankow aną 60 hal.

Na słoik próbny z p rzesy łką tranko  1 korona 
85 hal.

(lelem ochrony przed naśladow niotw am i proszę 
żądać w yra źn ie : „Sapomentholu w yro b u  Eugeniusza 
Matuli“ i p rzyjm o w ać tylk o  o ryg in a ln y w  opakowa­
niu, jakie przedstaw ia rysunek zm niejszony, tu obok 
się znajdujący. 227 28 o

Proszek odżywczy Heydena
jest szczerym wytworem z białka, który umożliwia żywienie bez obciążenia organów traw ienia.

Z n a k o m ity  ś r o d e k  p o s i ln y
dla słabowitych, dla dzieci, kobiet karmiących, chudych, niedokrwistych, ozdrowieńców, 

fizycznie i umysłowo silnie wytężonych itd. 585 11 13
••M S i ln ie  p o d n ie c a  a p e ty t .  H N

D o s ta ć  m o ż n a  w  a p t e k a c h  i  w  d p o g u e n y a c h .
CHEMICZNA FABRYKA HEYDENA F ADEBEtTL-DREZNO.

FUR 1’OLITiKER UNI) R A FJT A L ISTE N !

P i e

1ST iener

Allgemeine Zeitung
einziges

lim 6 tXbr Abends ersclieiiiendes Journal, entb;ilt: 
polltlsc ^ef finan zielle  u. w irth sch aftlich e  
Informati onen ersten R an ges, auafiihrli 
che lezte B erichte des R e ich sra th es, d jn
vollstiin(ligen

♦  Oourszettol ♦
<ler W ioiiep Biirse. ( W rsd e p e sc h e n  von a lb  n P b itzcn , 

W aare itb e ricb te  e tc .
tn a llcn  V ci-scb le isslocalcn  c inzcln  inn i im 

A bonnennw it c rb a ltl ic b . 177 4 o

A bonnem entspreise
s a  m m t Z u s t e l l u i i g  o J i m Z u s c n d u n g :

FTir 1 A t o n a t .................................................. K .  2 ’8 0
3 M o n a t e ......................................................8 "  —

Die Kxpedition,
Wien, I., Schulerstraisse Nr. 20.

Z Diukami Jagiellońskiej w Krakowie (uB Jagiellońska Nr. 10). Rządca drukami L. K. Dórski


